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voli zaczynała 

i „ Z a ł a p a ł j e s z c z e 

luirjifjuK epizody koi 
Szczęście posła Anusiaka. 

z ł o t y c h . " 

y Elder* 
aryżem. 

D r . 

II. 

W (Od własnego korespondenta). 
Warszawa. 4 11. — Wczorajsza 8-m'-

,Rl^a sesja bud./.ct«wa sejmu obfitowała 
L L y epizody dość liumorystyczne. 
Sowicie. gdy jeden z postów zasie-
w . s ' c w bufecie i wszedł na sale obrad 
cc^fr° 1 5 0 odczytaniu dekretu, odraczają-
J-? sesje, kilku posłów czyniło mu wy-

Wstydź się pan, całą sesję budzeto-
ą^rzesicdzifał pan w bufecie 

Ud,jo złożeniu ślubowania przez nowe«l'> 
k Anusiaka. odezwał sie głos na safli: 

L"T* T° jest człowiek, który w ostatniej 

. •.załapał" leszcze 1000 złotych! 
^jny_7. posłów który wpadł na sallę sej 

^rzed strajkiem 
^cowników elektrowni 

warszawskiej. 
Bv', (Od własnego korestKHwkota): 
5r Warszawa. 4. 11. — Zatarg; miedzy 
j5*wnikami elektrowni warszawskiej a 
L^c ją w sprawie poprawy bytu w 

" wczorajszym 

mu akurat w momencie odczytywania dk: 
krętu o odroczeniu sesfl. zwrócił się do 
kolegów ze słowami: 

— W ostatnich czasach stale sie spóź-
r.iam na każdą sesje parlamentu. 

Poseł Byrka przyjął wiadomość o od
roczeniu sesji świetna uwagą: 

— A jednak w»dać poprawę, gdyż po
przednia sesja trwała tytko 4 minuty, a 
obecna aż 8. 

Wnętrze nowej wieży, żelaznej konstruk
cji, której budowa szybko dobiega końca. 

W obliczu zimy. 

C e g i e l n l a n a « * 
— t e ł . 4 1 - 3 2 . ^ 
Specjalista chor*'* 
skórnych. wenerY'[ 
cznych i mocz*-1 
płciowych. L e c * * ' I 
n i e s z t . miońcef 

w y ź y n o w e n * ' 
Przyjmuje od tfofi* 

8—10 i 5—8 
a-Ą 

Dr 

f 
P. , 
Południowa n 

Specjalista 
Chorób a k 
n y c h , w e I l l 
r y e r n y c h i • * 

t c z o p ł c i o w y c b ' 
L.cienle «. wia1'' < 

do (Lampa kwarco*, 
r.$ Priyjmu|. 9 d» ' 
_ i od 5—8 wlec* 

r . j k u s i e r k a PW,, 
H k o w a p n y i n 1 * . 
zamówienia i o1*..; 
ie Piotrkowska » 

I Hbuv trwał. U 
Uzna. manut»». | 

r - ra swetry da"15 : ( 

palta na raty '* J 
na „Kredyt" ul. N**"' 
2. nr. 15 I p. 

chociażby posiada)** 
ti. indslei o 50 pr«* 

it drole|. 

komunikatów > • f i * ' 

Bnia boeer.rjun 

i o<lr>««Myc. Tm*** 

odpowiadać 

zaostrzył się. 
(% r a n i c pracowników elektrowni nieza-
i j^lone jest z wyników wczorajszej 
l^ierencji, Ministerjum Pracy i ucriwa 

' ê o ile — — — -
dj. do soboty 
•łoi, ' a elektrowni nic zmieni swego sta 
w ! s ka, wówczas pracownicy poora 

^ akcję 
przy pomocy strajku. 

^*iś wraca z kuracj i m in is te r 
Za lesk i . 

(Od własnego korespondenta). 
iwWarszawa. '4. 11. — Dziś o godzinie 9 

30 wieczorem, po odbytej kuracji1 w 
-dniowej Francji wraca minister spraw 

Rozdawanie używanej ciepłej odzieży dzieciom najbiedniejszych 
przez członkinie N. O. K. . Fot. Aleksander Meyer. 

Spłata 

fcr. ̂ (cznych Zaleski. 

rozpocznie sią w 
(Oó własnego korespondenta). 

Minister Czechowicz krótko przed od
roczeniem sesji sejmowej złożył do laski 
marszałkowskiej 
projekt ustawy o kredytach dodatkowych. 
Projekt ten uzasadniony jest okolicznością, 
że dnia 

amerykańskiej 
kwietniu 1928 r. 

15-*o kwietnia 1928 roku 
upływa termin płatności pierwszej raty 
amortyzacyjnej i procentów zaciągniętej 
obecnie pożyczki zagranicznej. Pierwsza 
rata amortyzacyjna 
wynosi przeszło 13 miljonów złotych, pro

centy zaś około 20 miljonów złotych. 

|C w kwocie 30 z!. £g 
$C za uwagę i przecbowaiile numeru £2 

ILMW Ecfea Wieczornego" 58 
otrzymała ^ ® 

p. Juljanna Kozłowska, 
zam. przy ul. Andrzeja 41. 
Numer „Echa" kupiony na ® & 

tejże ulicy. 

Blok mniejszości narodowych utworzony? 
nacjonaliści ukraińscy pogodzili sią z sjonistami.s 

grupa białoruska posła Jeremicza i wre
szcie nacjonaliści niemieccy. Blok ten do
szedł do skutku po usunięciu rozdźwięku, 

(Od własnego korespondenta) 
Warszawa, 4 listopada. Ukończone zo

stały rokowania o 
utworzenie bloku mniejszości narodowych 
do najbliższych wyborów. Do bloku tego 
weszły grupy następujące: Sjoniści, część 
ortodoksów, 

nacjonaliści ukraińscy, 

jaki powstał między 
sjonistami a nacjonalistami ukraińskimi 

w związku z procesem przeciwko zabójcy 
Petlury. 

iw i i i sil Iii 
domaga sią zjazd delegatów nauczycielstwa 

powszechnego. 
' f l e t n i Mieczysław Wojciechowski 
łj, u < Jo „Warjat") niebezpieczny bandy
ty', "włamywacz i dezerter, ujęty został 

J.^ch dniach przez .policję przy zbiegu 
" c y Piotrkowskiej i 6-go Sierpnia. 

(Telegram własny). -
Warszawa, 4 listopada. Zakończono 

wczoraj zjazd delegatów związku polskie
go nauczycielstwa szkół powszechnych. 
Uchwalono domagać się 

5-letniej szkoły średniej 
opartej na 7-klasowej szkole powszechnej, 
a nadto zniesienie j 

wszelkich egzaminów i matur szkolnych. 

R U 
f? V. gę 

Gie!da. 
P i e r w s z a p r z e d g . w a r s z a w s k a . 

Londyn 43,38 
Nowy-Jork 8,89 
Paryż 35,01 
Szwajcarja 171,80 

D r u g a p r z e d g . w a r s z a w s k a . 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,90 

P i e r w s z a p rzedg . gdańska . 
Warszawa 57,70 
Złoty 57,75 
Dolar 5,13 
Przekaz na Warszawę 8,90 

Dolar w Łodzi . 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12-ei efekty po 
kursie — ^ 8 5 
Prywatnie dolar w żądaniu 8 » 9 0 

W płaceniu 8,89 
Tendencja spokojna Podaż dostateczna. 
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P.P.S. w Stryju protestuje 
przeciwko wykluczeniu ministra Moraczewskiego 

Z partji. 
(Od własnego korespondenta). Moraczewskiego 

Warszawa, 4 listopada. Polska partja ze stronnictwa. Zaznaczyć należy, że 
socjalistyczną w Stryju uchwaliła Stryj jest miastem rodzinnem ministra Mo-
protest przeciwko wykluczeniu ministra raczewskiego. 

Wybory do rady miejskiej w Płocku. 
(Qd własnego korespondenta). rady miejskiej, która ustaipiła wi.;kuitek u-

Warszawa, 4. J l . — W nadchodząca pływu kadencji. 
nied*ie(ę oapę/dą, s*ę w Płocku wybory do : : : 

Statystyka samobójców w Warszawie. 
1 2 6 osób ta rgnę ło się na s w e życie w ub ieg łym miesiącu. 

Ir* • » (Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 4. 11. Według statystyM po 

ljbuvfł'i-ej w październiku tarjjnelo siie na swe 
życie w Warszawie 126 osób z czearo 40 

z wynfkfem śmiertelnym. 
W porównaniu z wrześniiem było zama' 

chów samobójczych o 8 więcej, a śmier
telnych o 20. 

Olbrzymi pożar na Górnym Śląsku. 
Skład katowick ie j spółk i akcyjnej sp łoną ł od iskry z komina . 

hatouicc, 4. l l . — W Łagiewnikach wybuchł 
pożar o rosantąracli, jakich nie pamiętają od lat 
30-tu. Spłonęły zabudowania domu składowego, na 
leżącego do Katowickiej Sp. Akc. 

Na pomoc pośpieszyły straże pożarne z oko-
licznych miejscowości, a między nimi również nie 

niiecka straż pożarna z Bytomia. W czasie akcji 
ratowniczej dwu strażaków odniosło 

ciężkie poparzenia. 
Ogień wywołała iskra z komina, od której za

jęty się łatwopalne materjały, znajdujące się we
wnątrz zabudowań. 

Złożenie z urzędu prezydenta i ławników 
w Kielcach. 

Motywy decyzji ministerstwa spraw wewnętrznych. 
Z Kielc donoszą: 
Wczoraj o godzinie 11 przed poł., do magistratu 

n. Kielc przybył delegat wojewody kieleckiego, 
radca wojewódzki Scrcdnicki i doręczył wszy
stkim członkom zarządu miasta, t. j . prezydentowi 
i ławnikom, pisma wojewody, zawiadamiające 

o złożeniu Ich z urzędu 
ftrzez ministra spraw wewnętrznych. 

Decyzja Ministerstwa Spr. Wewnętrznych była 
umotywowana: 

a) przekroczeniem przez magistrat uprawnień 

przewidzianych ustawowo, przez powzięcie uchwa 
ły o złożenie kaucji za urzędników miejskich, aresz 
towanych pod /..t/uiuii wSHP|d.zla|anla w roz
powszechnianiu uhi!vk o generale Zagórskim qraz 

b) naruszeniem' zaufania rządu do członków 
magistratu. 

Tymczasem kierownictwo 6praw miejskich por 
tuczone zostało referendarzowi urzędu wojewódz
kiego, Lucjanowi «il../Uvw. Prawdopodobnie Vf 
związku z tem, zapowiedziane na dziś posiedzenie 
rady miejskiej nie odbędzie się. 

Slaski defraudant Kesler 
wydany przez N i e m c ó w w ł a d z o m po lsk im. 

Królewska Huta, 4. 11. Dziś wieczorem wład 
niemieckie wydały w Bytomiu w ręce władz pol-
: kich asystenta pocztowego z Królewskiej Huty, 
Karola Keslera, który, sprzeniewierzywszy w dniu 
\i kwietnia r. b. przesyłkę 

półtora mili. złotych, 
przeznaczoną dla oddziału Bauku Polskiego, 
/biegł do Niemiec. 

Keslera przewieziono do Królewskie) Hujy l 
osadzono w więzieniu. Przed wydaniem władzom 
polskim usiłował on popełnić w wiezieniu sama-
bójstwo 

przez przecięcie tył, 
ucz przeszkodzono mu w tem. Za nieprawne 
przekroczenie granicy Kesler odcierpiał w Niem
czech karę więzienia. 

i fi. m m 

stało sią faktem dokonanym. 
Wilno, 4. 11. — Wczoraj odbyło się w urzędzie 

wojewódzkim posiedzenie wszystkich organiza-
oyj b. wojskowych, zaczynając od Dowborczyków 
t kończąc na legjonistach, na którem doszło 

do ostatecznego porozumienia 
w tym kierunku, że tworzy się jednolitą organlza 
cję byłych wojskowych, w skład której wejdą zw. 
legjonlstów, haller:zyków, stowarzyszenie dow-

borczyków, legja Inwalidzka, stow. b. wojskowych 
i t. d. Jest to Jedyny i pierwszy wypadek, gdzie or 
gamizacje dotychczas wrogo do siebie usposobione 
i wzajem się zwalczające stają w organizacyjnej 
robocie razem, rezygnując' z politycznych tenden-
cyj. Fakt ten winien odbić się w Polsce odpowied 
niem echem. 

Krwawy zatarg między oficerami. 
Porucznik postrzelił majora. 

cSfto ze sobą któtnię, w czasie której porucznik 
sWżby czynnej Rogóski strzeli! do majora rezerwy 
Łozińskiego, raniąc go lekko. 

Żandarmeria przewiozła obu do komendy mia
sta, gdzie spisano protokół. 

Z Warszawy donoszą: 
Wczoraj o godz. wpół do 7-eJ rano, po przy-

fcyclu pociągu z Siedlec na dworzec wschodni, 
dwóch pasażerów 

skierowało się do dorożki samochodowel i rozpo-

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

Rada ministrów Rzeszy niemieckiej upoważniła 
ministra Stresemanna do wszczęcia rokowań o 
traktat handlowy z Polską. 

(—) Sesja Sejmu i Senatu została odroczona do 
2h listopada, tj. do chwili wygaśnięcia mandatów 
poselskich. 

(—) Z załogi holownika „Górnik", który wczo 
tej zatonął u wybrzeży polskich, uratowano tylko 
Jednego mechanika. Reszta załogi zginęła. 

(—) Dowódca O. K. Warszawa, generał Wrób
lewski, komendant miasta Warszawy gen. Rożen 1 
dowódca 36 p. p. pułkownik Więckowski przepro 
sili wczoraj ks. kardynała Kakowskiego za mimo
wolną przykrość, jaką wyrządzili żołnierze, śpie
wając znaną piosenkę żołnierską: „Ksiądz mi za-
kaeowal". 

(—) Łódzkie tramwaje zdecydowały się po
bierać odtąd prąd potrzebny dla swoich celów z 
Elektrowni Łódzkiej. 

(—) W Piotrkowic napadł na znanego siłacza 
miejscowego Ludwika Skalę zamaskowany ban
dyta i czterema strzałami z rewolweru położył go 
trupem. 

Tragiczna śmierć dwóch chłopców 
w Poznaniu. 

Z Poznania donoszą: 
Wczoraj po południu w prywatnem mieszKaniu 

naczelnika poznańskiej stacji towarowej, p. Woj
ciechowskiego, wydarzył się tragiczny wypadek, 
którego ofiarą padło dwóch iego synów, 

11-letnl Henryk i 7-lctnl Tadeusz, 
Chłopcy obdarzeni przez rodziców pokojowym 

aparatem kinematograficznym, przeprowadzali der 
monstracje 1 aby im nikt w tem nie przeszkadzał, 
zamknęli się w jednym z pokojów. Wskutek zbyt 
niego zbliżenia się taśmy filmowej do stojącej w 
pobliżu lampy, zajęła się błona kinematograficzna, 
powodując 

silną detonację. 

W tej samej chwili rozległ się straszny kWH 
parzonych dzieci. Odgłos wybuchu usłyszała! 
Wojciechowska, którą natychmiast pośpiesstl 
ratunek, nie mogła jednak dostać sie do OT 
Dopiero po dłuższej chwili ną wołani* 4 
otworzono drzwi. Oczom jej przedstawił slęSj 
ny widok. W kłębach dymu, unoszącego sw) 
palonych mebli, ujrzała 

dwie żywe pochodnie. 
Byty to jej dzieci, na których płonęły u 
Dzieci odwieziono natychmiast do lecznicy 
wej. Obaj chłopcy odnieśli bardzo powa: 
wrzenia 1 

w ciągu dnia zmarli. 

Si 
E 

S m i e c 

fet 

Bandycki napad 
na córkę w a r s z a w s k i e g o bank ie ra . 

Z Warszawy donoszą: 
W Warszawie dokonano w porze wieczornej 

napadu na córeczkę bankiera pannę Ccntnerszwer 
wśród następujących okoliczności: 

Po zamknięciu kantoru bankieT C. ulokował go 
tówkę i cenniejsze papiery w teczce skórzanej I 
wraz z córką pojechał autem do mieszkania na 
Nalewkach. Rozliczając się z szoferem, bankier po 
wierzył teczkę swej córce, która weszła do sieni 
domu. W tym momencie z ciemności 

wyskoczył wysoki drab. 

btegł na drugie podwórze 1 ukrył się w 
śmieci. 

Zanim przybyła policja, lokatorowie zlł# 
li złodzieja. { 

Bandyta nazywa się Jan Orzeszczak. A 
wano go, a teczkę zwrócono właścicielowi. 

x 

Nowe połączenie kolejowe Warszawy z Poznani 
przes Konin — St rza łków. 

Omimącie Lodzi. 
Dzięki inicjatywie prezesa dyrekcji kolejowej w 

doznaniu Inż. Kucińskiego, ministerstwo komunika 
cji zgodz.Ho się na uruchomienie między Warsza
wą i Poznaniem Jednej pary dziennej 

pociągów pospiesznych nr. 301 i nr. 302. 
Pociąg nr. 301 odchodzić będzie z Warszawy 

p godz. 17,20 ,' przychodzić do Poznania o godz. 
33,59, zaś pociąg nr. 302 odchodzić będzie z Pozna 

Zagadkowy zamach 
na czeskiego ministra wojny. 

Fraga, 4. 11. Vccerni Listy" donoszą, że w uble 
sly piątek ną szosie, prowadzącej z Karlsbadu do 
Pragi, u/ pobliżu Petrohradu. • 

dokonano zamachu 
n.i samochód ministra obrony narodowej. Udrża-
la. W samochodzie tym jechała małżonka mini
stra. Sam minister wbrew programowi pozostał 
jeszcze w Karlsbadzie ze względu na pewne waż
ne sprawy. i 

Kiedy zapanowała zupełna ciemność, wychylił 

tezas. gdy pod i 
a )"tż dz;ś mówić 
^tttki cyrkowei — 

i wyjątkami nd 
publiczność w 

Przełomowych 
r, zed]i'o „arysfol 
FJ^ t. z w. klown ., 
reprodukcjami sat: 

i lokal rem podli 
\P mówiąc już o te: 

„a,- - l * ^ " Opanowanie I 
wyrwał je) teczkę I ugodził ją nożem w flfcn l l t ! ' l idn:onc— 
Córka krzyknęła ...Ratunku". c<> u s l y s z a w s ^ ^ ^ i a d l osia In 
ciec, zaalarmował dozorcę domu, który zał^** Chce w cyrku 
bramę. Widząc, że ma drogę odciętą, baiidy^Pltlfosł \v'i;cei widzie 

foje chce slyszc 
feiei aż za wlcł 

^Cyrkowy pra 
śmiać, chce 
ą. Śmiać sie 

1 kłopotach di 
h ma właśnie 

wnemii jednak 
»i jest to dzfś 

cowość sznr 
zesnej i 

za śmieć 
*ce sie u ko i 4 r 
teh latach. Na 
Starej szkoły uc 

kaskada 
"Cziiyin ;ifsc!!iatcn 
t̂uka trry błazens 
0 opanowali fa, jak 

'* Cierpliwość' i i 
. aby błazeństw; 

?lc'!c prawdy i pc 
P zabawić tak ró; 
"to. iakim jest puł 

bardzo nlewl 
•flezesny klown 

e rn, akrubata. m 
T z*m i śpiewakk 
toć bardzo wykt 

kiem oraz znać 
aiae" tak! nnirs' i 
*'śród całejro. Ja 
Ro świata, lwć 

| r a współ-

nia o godz. 16.10 I przychodzić będzie do Wl 
wy o godz. 22,3-1 (przez Konin — StrzalkfM 

W ten sposób mieszkańcy Poznania bedaT 
po załatwieniu spraw w Warszawie, jcszcl(| 
samego dnia wrócić do domu i odwrotnie, 
sząc przytem mniejsze koszta podróży, alufłl 
linja Warszawa — Poznań przez Strzalkóa 
krótsza, niż przez Toruń albo Skalmierzycf] 
kilometrów. 

się z lasu pakiś człowiek 1 wystrzelił ze si 
myśliwskiej do samochodu. 

Kawałki ołowiu t. zw. lotki trafiły w pufl 
muzyny 1 ugrzęzły w bocznej ścianie sąmof 

Szofer, który cudem ocalał, zatrzymał 
chód 1 puścił się w pogoń za napastnikiem. Je*| 
ciemności nie pozwoliły na skuteczny pośclft 

Był to prawdopodobnie 
zamach na tle polltycznent 

przeciwko Udrżalowi. 

Dymisja estońskiego ministra spraw zagraniczny 
w z w i ą z k u z ratyf ikacją t r a k t a t u łotewsko-sowieckiego* 

Tallin, 4. 11. i * Wielką sensację wywołała wia w szczególności ratyfikacja traktatu haudlo* 
domość o dymisji min. spraw zagr. Akela. Minister łotewsko-sowieckiego. Akelowl zarzucają P 
Akel cieszył się ogólnym szacunkiem, to też wla- wielką ustępliwość wobec obecnego kursu W 
domość ta wszystkich zaskoczyła. Przyczyny dy- ki zagranicznej Łotwy. 
misji są natury politycznej, —aa M 
BHBB^BSSSSBSSHBBBSBSBBBBSSSBBSHBMfa^B^SSMBa^SHBSasaSBlB^BSBBSBBS^^ 0 

Zebrania kontrolne 
szeregowych rezerwy i pospolitego ruszenia. 

Biuro wojskowo-policyjnę magistratu m. Łodzi 
podaje do wiadomości, że w sobotę, dnia 5-go li
stopada roku bież. winni stawić się do zebrań kon
trolnych następujący szeregowi rezerwy I pospo
litego ruszenia z bronią (kat. A, C i C jeden) rocz-
nikóyy 1901 i 1899. 

Z przynależnych do PKU Łódi-Mlasto I (ko
misariaty policii I I , I I I , V, VIII, IX i X l ) ; roczn. 
1899 o nazwiskach na litery Po do Pz — w loka
lu, przy ul. Konstantynowskiej nr. 62 (koszary 31 
p. p.); rocznik 1901 o nazwiskach na literę — O 
— w lokalu przy ul. Leszno 7-9 (koszary 28 p. p.). 

•*Ł ERDOEDI. 

W l Ę Z 
Wl' 

Z przynależnych do PKU Łódź-Mlasto W 
mieszkali na terenie komisariatu X rocznik 1 

nazwiskach na litery R do Ż — w lokalu 
ni. Konstantynowskiej nr. 81 (koszary 4 baoflf— 
nitarnego); zamieszkali na terenie komisarjafłj j ^arm po 
rocznik 1901 o nazwiskach na litery — A do ' 
w lokalu, przy ul. Leszno nr. 7-9 koszary * 
S. K.). 

Zebrania kontrolne zaczynają się o godz. ' 
no. Zezerwiści winni się stawić punktualfl 
książeczką wojskową, kartą mobilizacyjną ' * 
mi posladanemi dokumentami wojskowemi. 

L i . Podwórzu 
'̂ w, powiązanyc 

w V m a r s z - T° 
Hle ' c e ' e parów 
fci.e* przyniósł s 

^'Oszałamiający 
^tner, którego 

i 'M ^'ezicnie, nic r 

f !f» f ,any, pociągając 

•^arm po raz osi 
^"^zwiska i skina 
h Marsz! 

jWj unastu więźnió 
JfLf̂ ierowało się 1 
;y70eryk Breitner 

fcję P̂ ^ lata wiązie 
N?j 1 S Z a n taże mai 
H i* wiezieniu ] 
Ktr Vrok został up 30 złotych gotówką 

Jtn: * a n o rf0 wraz z ; 

za uwagę i przechowanie numeru . .Łódzk. Echa Wieczorne j ^ Późnym wie 
kładać numer «. umyślnym błędem oraz d r u g i j ) ^ U ^ t a c ' ę ' S r e b n 

mer z tego samego dnia bea tego błędu, 

Cl Czytelnicy, którzy w ostatnim numerze 
„Echa" na stronicy 5-ej w tytule zamiast słów: 

„Ołlary rozhukanych automoblllstów" 
zauważyli umyślny błąd: 

„Afery rozhukanych automoblllstów" 
czyli zamienione słowo: 

„Ofiary" na „Afery" 
zgłoszą się jutro do redakcji naszego 

pisma (Zawadzka 1) od godz. 15 (3-clej po połud* 
Diu) do godz. 19 (7 wieczorem) i otrzymają tam 

30 złotych gotówką. 
Numer premiowy ważny jest 

w ciągu dwóch dni 
po dacie ukazania się numeru. 

Codziennie wkładamy kilkanaście numerów 
premiowych do nakładu. 

Przy zgłaszaniu się po nagrodę należy przed-

oormalny, 
Biedy saperskie wspólne całemu nakłądo*1 

tf«*MMt 
Setną sześćdziesiątą czwartą iwemję w * * J 

30 złotych ga uwagę f przechowani* 
„Łódzk, Hcha Wiecz." otrzymała 

fh Julianna Kozłowska, 
K.:initszkała j)r*y lii- Andrzeja Ą\. NlJRłW »™ 
kupiony na tejże ulicy. 

Poseł finlandzki wŁod^ 
Dzisiaj rano opuścił Łódź poseł nad/.wy 

1 mniister pełnomocny Finlandii, p. Procope«i 
bawił nieoficjałme .w naszem mJeście. 

omów tego 
Weiner oń \Ąd a ' . z 

C*jmeto. Tak, P«« 

JF 0 rske Klary.-
Klara... K la ra -

J r i V miesiące »P 
r j« i celi, gdy pe^ t 
Y kancelarii-

^w i rowa ło m u * 
wszedł do 1 

Celnik więziei 
•v S'C nazywe M l a k . 

RiaLC2elnik werto\ 
Spojrzał i 

• N a pulpicie 

http://zgodz.Ho


Nr. 

łopców 
U gl się straszny Kr?:'j 
os wybuchu usłyszał* 
natychmiast pośpięsfff 
Inak dostać się de Pl'l 

chwili ną wolanlł 
im iej przedstawi! sl«^ 
dymu, unoszącego sił 

wa pochodnie. 
których płonęły u 

chmiąst do lecznicy 
Inleśli bardzo powaflj 

dnia zmarli. 
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Śmiej się, pajacu! 
Być klownem — nie Jest rzeczą łatwą. 

Ś m i e c h b ł a z n a c z ę s t o r o z l e g a s i ę p o p r z e z ł z y . 

4 
i r a . 
igodził Ją nożem w 
miku", co uslyszawslfl 
orcę domu, który z*1 

drogę odciętą, bandylj 
rie 1 ukrył się w 

leja, lokatorowie zlhil 

i Jan Orzeszczak. A 
ócono właścicielowi. 
—x 

z Poznani* 

chodzić będzie do Wl 
'z Konin — Strzałki 
kańcy Posiania będ* 
K Warszawie, jcszcS 
i domu i odwrotnie, 
koszta podróży, albl 

znań przez Strzalkól™ 
iii albo Skalmicrzycf• 

h czas. gdy pod pewnym względem 
P a iiie dz;ś mówić a na rod zima d i no-

Srtuki cyrkowe: — nowocześni klowni 
i wydatkami' nie stoją na wymaga

sz publiczność wyżynne. Cierpią oni 
' r a« Przełomowych 'dci. 
Rzedli'o ..arystokrata" wśród kio w-

r . b y ł t. zw. klown „mówiący", popisują 
^Produkcjami satyryezueml o polity-
' j ^ 1 i lokalnem podłożu. 
f e mówiąc już o tern, 'ż w dzisiejszych 
,*-h opanowanie przestrzeni głosem 

z°vt utrudnione.—publiczność po cięż 
^ejściacl i ostatniej wojny 

chce w cyrku wiele słuchać, 
^'ast w ; ccc i widzieć. A już bezwzględ 

•wśe chce słyszeć o poilitycc. Ma jej 
zici aż za wicie! 

* cyrkowy pragnie sie śmiać, jak 
i śmiać, chce cieszyć sie dziec"u 
cią. Śmiać sie i zapomnieć o sza-
1 kłoipotaclt dnia. A wywoływać 
h ma właśnie klown, 

wnertui Jednak .przyborami" bła-
jest to dzfś niemożliwe. 

JrJoteskowość sznrnk' i ubioru nie wy 
ppa współczesnej publiczności. 
jWtiiiotu za śmiccliem i humorem na 

się ukoić, płaszczyźnie, niż w 
latach. Nawet najsłynniejszy 

" starej szkoły uczułby się przygnic-
kaskada świateł. 

*Wm arsenałem dzsiejszego cyrku 
<ca gry błazeńskiej nie jest tak łat 
Opanowanfa, jak s>ę to pozornie wy 

baHetu. pstrej 
ze wszystkich 

niedzwiedz', wspaniałego 
m ieszanin y na rodowość i 
stref i części świata. 

Indjanie, cowiboije, czork'esi. kozacy, 
marokańscy skoezkowiiie, japońscy kugla
rze, hinduscy fakirzy konkurują z nim o po 
klask publicznośd. 

Pierwszem zadaniem klowna musi być 
dWcładne ocenienie jakości tłumu, w celu 
odpowiedniego dostrojenia sle do jego 
smaku.. Musi uderzyć we właściwy ta i 
którego echo powinno rozlec sic w sal
wach śmiechu widowni. 

W cyrku szuka publiczność 
przeciwieństwa teatru. 

Chce go niejako Widzieć spotęgowanym 
przez drastyczne ..tricki" i sensacje. Wszy 
srko tu jest obliczone na efekt wzrokowy. 
I dla/tego też klowu me słowami ma bawić 
publiczność, lecz własnem aktorstwem w 
połączeniu z zastosowaniem bumorystycz 
no-technie zn ych , . t r ick6w". 

Samo już jego zjawienie s'e na arenie 
cyrkowej musi wytworzyć silny kontakt 
z widownia. Uchwycenie zaś potrzebnego 
momentu jest niezwykle trudne. 

Podejrzany upominek. 

B k , 
E Cierpliwość' i moy.oinci pracy po-
T™> aby błazeństwami, za którenij czę 

Htó'[c'!c Prawdy i powagi się krv :e. !>"-
k. zabawić tak ró/imlicie uk-ształtowa 

f y . L*^ iak:'m jest publiczność cyrkowa— 
- U I . TU . M ^ K ^ ' 2 bardzo niewielu ludzi. 
ek I WYSTRZELI! ZE strflljL^ 
0 ( J U . ł j ~ * O C Z C V I Y K L O W N M U S I bvc metylko 
W. LOTKI ti.ifiu N ^""lictr"1' a k r ( ! , , N I T « - M I T N F K I Ę M M U Z Y K I E M , 

IWCZNEI ŚCIANIE S . N I I O D F U V * ™ I śpiewakiem, lecz również 
"W bardzo wykształconym człowle-

klem oraz znać liczne lezyki. 
aiac" taki rnnrs' uczynić się „waż-
*śród całego, jakby w bajce wycza-
Ro świata, lwów. tygrysów słom. 

i ocalał, zatrzymał 
sn za napastnikiem. M 

na skuteczny poścht 
)nie 
tle polltyczneni 

Cóż potem? Szminka i m'm'ka — to 
mało. Jeśli błazen chce osiągnąć sukces 
musi popisywać się oryginafcemf techno 
cznemi nowościami groteskowej akrobacji 
f muzyki. 

Wrażenie wywierają sceny klowna ze 
zwierzętami, jak np. poprzebierane za ba-
łetniee niedźwiedzie, za eleganta wrzesz
czący pros'ak. dobrze tresowane małpy 
psy i t p. 

Bezwarunkowo zaś mu?1! sie klown wy 
strzegąc jakichkolwiek polatycznych czy 
też religijnych dowcipów. Cyrk jest neu
tralnym terenem, ma którym ludzie rów
nych poglądów i partyj szukają rozrywk' 
i wytchnienia po pracy. 

Publiczność nie chce więcej wiidzlcć 
starego tragicznego klowna lecz wesoły, 
kipiący humorem ludek. 

Kostiumy odgrywają naturalnie i dziś 
wielką roilę. Smak ood tym •względem też 
s'ę zmienił. Nie w id zimy już pospolitych 
Strojów błazeńskich, lecz wspaniałe w 
grze barw kosttiumy, obsiane bogato rzn-
cającemi blaski kamkaiiiaml. 

Równocześnie z nowemi wymagań.'a-
m', jakie się stawia błaznom, zwiększyło 
sie 1 racr^z pieczeń sitwo dla ich życia'. 

Niejeden został kaleką, a nawet postra 
dał życic podczas groteskowej akrobacji 
która tak bawi publiczność, a tak jest nie
bezpieczna. 

Zbyt ostry język też może sprowadzać 
nieszczęście. Znana w Rosji para klownów 
Biim i Bom dostała się do więzienia 

za ośmieszanie regimu bolszewickiego. 
Gdyby tak można zajrzeć za szminkę! 

widziałoby się nieraz, ile ̂ tragedii, kłama-l 
nia samemu sob'e i cichego bohaterstwa za' 
nią się kryje! 

Ktćż np. ze śmiejących sie widzów prze 
czuwa )ż temu klownów', który w tej sa
mej chwili wywabia uśmiech na ich twa
rzach, serce chce z bólu pęknąć?! 

W tej chwili może leży jego żona w sa 
motfnej izbie dężko chora! A może w tłu-
młe spoczywa najukochańsze dziecię? 

A . : 

B.: 
A . : 

— Ładna jest ta bransoletka od Władzia, ale podejrzewam, 
że jest to Imi tac ja . . . 
— A czemu tak myślisz? 
— Bo mnie Władeit uprzedzał, bym jej nie zastawiała. 

2 pokoje z trał 
poszukiwane. 

TELEF. Nr. 60—80 
między 1—3'popol. 

zagraniczny-
sowieckiego ERDOEDI. 

;acj.i traktatu IM IK IM* 

Akelowi zarzucają 1 

iec obecnego kursu V-

^Podwórzu 

e 
ruszenia. 

W I Ę Z I E Ń . 
wlęziennem dwunastu 

Wo""UW' powiązanych łańcuchami, cze-
" a Wymarsz. To było wiosną, słońce 

h(e"" ' cele parowały wilgocią. Lekki 
f Ą - * * przyniósł skądś zapach akacji, 

j}r' .oszałamiający zapach, 
ł̂ ie . e r ' którego czekało jeszcze trzy-

P K U Łódź-Miasto ''.K.^'Czienie, nie mógł znieść tego za-
nisariatu X rocznik 1* 

do Ż — w lokalu, 
r. 8! (koszary 4 '""""l V 'J 

arm po raz ostatni sprawdził wszy-
^"^zwiska i skinął ręką. 
C A R S Z ! 

fUj "nastu więźniów, dzwoniąc kajda-
}?'sk'Prowało się ku wyjściu. 

.Yderyk Breitner został skazany na 
pół lata więzienia za liczne defrau-

k'|lt chwycił się za serce. Zadźwięcza-
u n y ' Po c'Ag aJą c z a sc*hą dwanaście 

na terenie komisa 
ich na litery — A do 
mo nr. 7-9 koszary 

aczynają się o godz. *1 
się stawić punktuaW* 

artą mobilizacyjną 1 
ntaml wojskowemi. 

r; .̂ - -T—-~ — — r ~ j > , , 

RTOII został uprawniony, przetrans-
a Wieczornej 
'm bjedem oraz <Jru*1'| 
lia bes tego błędu. 

J =nia a n ° go wraz z innymi do innego wię 
^ ^ h Późnym wieczorem pociąg zaje-

5lne całemu nąkjądo* 

i prztfhowanie Wf 
)trzymała 

Kozłowska, 
tdfzeja 41: Nnfn*f 

ł^uV* a c '^' srebro księżyca jaśniało na 
[ kr

 d o inów tego małego miasteczka, któ 
K > r n t n e r °glą3ał zdaleka, jak dawnego 
f & - Tak, pięć lat już upłynęło od 

' 1< gdy był tu po raz ostatni i starał 

Ą 
' J A i . poseł nadzwy?*^| 

dzki wŁo 
ulaiJdji, p. Procope«I 
szem mieście. 

szantaże małżeńskie. Pół roku 
w więzieniu prewencyjnem, teraz, 

Klary... 
K 1ara... Klara.. 

miesiące 
4o',.CeK. g d 

Klara Kadar... 
spędził Breitner w sa-

—, S U Y pewnego dnia zawezwano 
E*a i»celarji. 
ioju

 l r°wało mu w głowie. Pełen nie-
k n

 wszedł do kancelarji, gdzie czekał 
1 0£ zelnik więzienia. 
L ^ a r / się nazywa Fryderyk Breitner? 

ftC})

C2e,nik wertował akty. Breitner 
Otye

na-ł- Spojrzał na otwarte okno par-
• Na pulpicie stały dwie doniczki z 

fclargonją. A tam — ulica, wiosna, życie, 
nagle wpadło mu do głowy, że przecież 

t«'.k łatwo przeszkoczyć doniczki... jeden 
skok... Serce zabiło mu mocniej... Krew 
gorącą falą napłynęła mu do głowy... A 
więc teraz... teraz... 

Szare oczy dyrektora wpiły się w jego 
twarz. Spojrzenie to zdusiło w nim wszy
stkie nadzieje. 

— Słyszałem, że pan zna się na ogrod
nictwie?,.. 

— Tak... 
Zrozumiał o co chodzi. Chcą z niego 

zrobić ogrodnika więziennego. Opanowa
ła go radość. Powtórzył raz jeszcze. 

— Tak. 
— Naczelnik spojrzał na niego, wyjął 

papierosa i zapalił. Zaciągnął się dymem i 
rzekł: 

— Teraz... niech pan idzie do cieplarni. 
Stróż wskaże panu pracę... Może pan już 
odejść... 

Breitner skłonił się. Był wniebowzię
ty. W końcu podwórza mieścił się ogród. 

Na werandzie, prowadzącej do ogrodu, 
nakrywano stół. Pora obiadowa. Żona 
siedziała na leżaku i czytała gazetę. Na
czelnik wyszedł z kancelarji. Był zmęczo
ny. Wszedł na werandę. Żona przywita
ła go uśmiechem. 

— Miałeś dziś zły dzień... 
Zasiedli do stołu. 
— Kropaczek uciekł. W tym miesią

cu jest to już trzeci wypadek... 
Żona milczała. Znała swego męża. Wie

działa, że podobne wypadki denerwują go 
bardzo. Wyszła do kuchni. 

Breitner siedział przy klombie i obcinał 
gałązki. 

— Uspokój się... Zupa wystygnie... 
Podczas obiadu naczelnik nie rzekł ani 

słowa. Dopiero po czarnej kawie poprawił 
mu się humor. 

— Zagraj na pianinie... 
Usłuchała go. Zagrała jakiś stary walc. 

który pamiętała jeszcze z czasów panień

skich. Przymknęła oczy. Myślała o kimś. 
Braitner odwrócił szybko głowę. Na

słuchiwał... 
— Co to jest?... To przecież Klary 

walc... 
Serce o mało nie wyskoczyło mu z łona. 

Potarł ręką czoło. 
— Co to j^st?... 
Poznał odrazu po dźwiękach palce Kla

ry. Tak, tam przy pianinie może siedzieć 
tylko Klara. Wstał i udał się w kierun
ku ogrodu. Naczelnik zapali, papierosa. 
Siedział na werandzie, odwrócony od okna. 
Nagle żona krzyknęła. Upadła na krze
sło. 

— Co ci się stało?... Klaro?... 
Podbiegł do niej. Schwycił ją za głowę. 
— Klaro... Klaro... 
Odwrócił się w stronę okna i ujrzał bla

dą twarz Breitnera. 
— Ten więzień?... 
Klara wróciła do przytomności. 
— Ach, skąd?... 
Naczelnik zmarszczył brwi. Rzucił pa

pieros. Pogładził włosy i szepnął: 
— Dziwne... dziwne... 
Naczelnik wziął do ręki arkusz papie

ru. Trzymał go długo w ręku i położył zno
wu na stole. 

— Breitner... Przeciwko panu znowu 
wpłynęło oskarżenie... 

Skinął na wartownika by odszedł. 
Zostali sami. 
Przez otwarte okno dolatywał hałas z 

ulicy. Breitner znowu pomyślał o ude-
czce. 

— Obserwuję pańską twarz. Niech pan 
powie prawdę... Czy znał pan w tem mie
ście kobietę, która się nazywała Klara 
Kadar? 

Breitner drgnął. 
— Tak. 
Naczelnik uderzył pięśdą w stół. 
— No, więc!... Mów pan dalej! 

- Proszę... Znałem ją... Bliższej znajo

mości nie zawarliśmy... To było przed pię
ciu laty... 

To była najczystsza miłość... Przysię* 
gam... Wprawdzie ona ofiarowywała mi 
pieniądze, ale ich nie przyjąłem... 

— Pieniądze? Za co? 
— Rodzina ofiarowała mi pieniądze... 

Wtedy, gdy dziecko przyszło na świat.„ 
— Dziecko?... 
— Tak... Mój syn... Umarł... 
— Wie pan... Udawałem, że jestem ba

ronem Muranyi... Rozumie pan... Trzeba 
żyć... Słowem, została moją... Jakkolwiek 
nie przyrzekałem, że się z nią ożenię... Ani 
słowa nie mówiłem o tem... Sama przy
szła do mnie w nocy... 

Naczelnik złapał za krzesło. 
— Potem wyszło na jaw, że nie jestem 

baronem i rodzina ofiarowała mi pieniądze 
za milczenie. 

Naczelnik skinął ręką. 
— Dosyć. 
Zapanowała cisza. Breitner skłonił się. 

Chciał wyjść. 
— Stój! 
Odwródł się. Spojrzeli sobie w oczy. 

Więzień mógł potem wszystko powtórzyć. 
Służba dowiedziałaby się o tem. Kompro
mitacja. I wskazał mu otwarte okno. 

— Idź... Droga otwarta. 
Brentner zach\#ał się na nogach. Za

kotłowało mu W głowic... 
— Słyszał pan? 
— Przepraszam... Nie rozumiem... Więc 

mogę uciec? 
— Tak. Raz, dwa... Szybko!... 
Breitner skoczył na parapet. Stał już 

między doniczkami. Obejrzał się po raz 
ostatni... i ujrzał skierowaną doń lufę re
wolweru. 

W chwilę potem leżał martwy na po
dłodze. 

Na huk wystrzału wbiegli wartownicy. 
— Zabiłem tego łotra... Chciał uciec... 
tym miesiącu byłby to już czwarty wy 

W 
padek... 
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Buty ze skóry iotynoiiwh 
Manja kolekcjonerstwa. 

Ostry krzyk w kościele. 
Protest siostry przed ołtarzem. 

Do niezwykłych wyników doprowadza 
niekiedy manja kolekcjonerstwa. W dobie 
obecnej np. przedmiotem gorących poszu
kiwań ze strony angielskich snobów-bibljo-
tilów są 

książki oprawne w ludzką skórą. 
W największej cenie jest oprawa czerwona 
— to zn. ze skóry Indjan, w nieco niższej 
jest czarna skóra Murzynów a jeszcze tań
sze — inne odcienie tej niezwykłej „opra
wy". Skóra ludzka daje się garbować nie 
gorzej od innych gatunków skór. Skóra 
białego człowieka przypomina po wygar
bowaniu świńską, różni się jednak od niej 
jaśniejszym odcieniem i swoistemi charak-
terystyczneml plamami. Książki takie znaj 
dują się nietylko w prywatnych zbiorach 
snobów, ale i w poważnych książnicach 
uniwersyteckich. Tak np. bibljoteka uni
wersytecka w Getyndze posiada wspaniałe 
w ludzką skórę oprawne wydanie Hipokra-
tesa. 

Znakomity astronom Irancuski, Kamil 
Flammarjon zachwycał się często wspa
niałą 

karnacją ramion pewnej hrabiny. 
Pani owa zapisała w testamencie mistrzo
wi swą skórą z warunkiem, aby kazał w 
nią oprawić najpopularniejsze swe dzieło 
p. t. „Ciel et Terre". Woli ofiarodawczy
ni stało się oczywiście zadość. 

W zbiorach monachijskiej „Kunstkam-
mer" oglądać można m. in. miecz obciąg
nięty w skórę ludzką. Barbarzyński ten 
pomysł był częstym warunkiem średnio
wiecznych pojedynków: zwycięzca winien 
był sporządzić pochwę dla swego miecza 
ze skóry powalonego przeciwnika. W tem 
samem muzeum znajduje się bęben 

ludzką skórą obciągnięty, 
pochodzący jakoby z czasów wojen tu
reckich. 

Jeden z wodzów armii napoleońskiej 
wdziewał zawsze do bitwy spodnie z ludz
kiej skóry jako niezawodny środek prze
ciw kulom. W spodniach takich wystąpił 
również raz na balu Filip Orleański, znany 
Sgalite, strój ten miał świadczyć o zupeł
nym braku przesądów u księcia - demo
kraty. 

Podczas Wielkiej Rewolucji znalazł się 
^ Meudon pewien pomysłowy szewc, któ-

ta 

z którym się nie żyje? 
Oryginalna sprawa 

sądowa. 
Przed sądem cywilnym w Paryżu reze-

grała się ostatnio sprawa, ciekawa dla nas 
z uwagi na ten sam obowiązujący kodeks. 
Chodziło o ultra-nowoczesny problem 
prawny — jak się wyrażają francuskie 
dzienniki. 

Pierwszy rozdział, to sprawa rozwodo
wa, która trwa już od dłuższego czasu. W 
oczekiwaniu na ostateczny wynik proce
sująca sie para małżeńska uzyskała sepa
rację. Lecz oto nagle małżonek wniósł 
przeciw swej żonie 

skargę o wiarolomstwo. 
Tutaj właśnie zaczyna się drugi rozdział, 
który w bardzo kłopotliwej sytuacji posta
wił sędziów paryskich. Albowiem fakt 
wiarołomstwa, do którego odnosiła się skar 
ga. nastąpił już po przyznaniu separacji. 
Strony reprezentowane były przez dwóch 
wybitnych adwokatów pp. Rosenmarka i 
Pimienta. Jeden z nich dowodził, że w 
myśl kodeksu napoleońskiego żona pozo
stająca w stosunku do swego męża w sta
nie separacji, posiada wprawdzie komplet
ną samodzielność prawną i zwolniona jest 
od obowiązku 

„pozytywnej" yierności. 
Nie znaczy to jednak, fby zwolniona była 
od obowiązku „negatywnej" wierności, to 
•znaczy, że lak samo jak żona nieodseparo-
wana nie ma prawa ulec komukolwiek in
nemu, dopóki nie uzyska definitywnego 
rozwodu. 

Sędziowie paryscy niestety „ulti a nowo
czesnego problemu" nie rozstrzygnęli. 0 -
pierając się na stwierdzeniu, że nietylko 
żona tnęża lecz także i mąż żonę zdradzał 

po separacji, 
zadowolnili się tylko przychylnem roz
strzygnięciem ich poprzedniej sprawy o 
rozwód, poczem uznali następną sprawę o 
wiarolomstwo jako niezasługującą już na 
rozpatrywanie. 

ry wyrabiał buty ze skóry zgilotynowanych 
arystokratów. 

Wspomnieliśmy wyżej o testamencie 
krabiny francuskiej, która skórę swą zapi
sała Flammarionowi. Rekord oryginalno
ści osiągnął jednak pewien Amerykanin, 
zmarły w r. 1912 w Nowym Jorku. Ostat
nią wolą tćgo dziwaka było, aby ze skóry 
jego wyrobiono porlmonientki, z kości guzi
ki a z kiszek — struny do skrzypiec. 

Przed paru laty ukazały się w dzienni
ku „Stampa" wynurzenia pewnej Amery
kanki z Bostonu, która twierdzi, że nie 
używa innych pasków, torebek, notesów, 
rękawiczek itp. 

jak tylko ze skóry ludzkiej. 
Wspomniany dziennik całkiem serjo za
pewnia swych czytelników, iż w niedale
kiej przyszłości wszystkie przedmioty skó
rzane w ojczyźnie dolara będą wyrabiane 
wyłącznie z ludzkiej skóry. 

Jeśli dwie kochają jednego, — to praw
dziwa tragedia a nigdy nie można "wie
dzieć. Co z togo wyniknie... 

Historia niniejsza działa się na ziemi; 
weneckiej. Młody, dziedzic, fiinrgio Vel-
dani obcował w domu pewnej wdowy, 
która 

młała dwie córki: 
Łagodna Marjc i ognista Elcnę. Na nie
szczęście — obie się w Oiorgio zakocha
ły. Nikt też nic mógł powiedzieć, która. 
Giorgio bardziej sie interesuje: flleną czy 
Marja. Mo'żc być. że chciałby sobie 
wziąć obie — jak Turek. Lecz nareszec 
musiał sie zdecydować dla jednej | pe
wnego dnia 

prosił o rękę — Marli. 
Elena, z zazdrością, groziła czemś stra 

sanem, co miało się zdarzyć w dzień ślu
bu. Lecz jej groźby i prośby nie zdołały 
zmienić decyzyi (iiorgfa i wreszcie przy
szło, co przyjść musiało: Wesele Marii, 

Nr. 260 

Krateczki sądowe. 

Czy pani po towar do Łodzi? 
Uprzejmy przewodnik przyjezdnej. 

Kto pamięta Łódź chociażby z roku 
1914, ten dz:ś przybywszy do pfetj po trzy
nastu latach poppostu jej itfe pozl^u. Tak 
przynajmniej twierdza ludziiic. którzy istot 
nie od chwili i wybuchu wojny w niej n*e 
bylf. 

Łódź jest dziś w pełnem tego słowa zna 
czernin miastem wictkiem Ruch szalony, u-
lice wieczorem nic wszystkie jeszcze ce
pra wda rzęsiście oświetlone, za co specjał 
ne uznanie należy się elektrownii; łódzkieii i 
ustępującemu magistratowi. LWce naogół 
wybrukowane lepiej niż dawniej. kanaJiza 
cyjne roboty idą naprzód cała paraj. 

Dyrekcja tramwajów sprowadziła no
we wagony luksusowo urządzone, których 
by sfę Londyn rae powstydził, czy inny 
Paryż. Pojazdy konne coraz ło bardziej u-
stępuiią miejsca samochodom, zarówno o-
sobowym jak 1 towarowym. Na skrzyżoiwa 
niach uWc policjanci w białych rękawicz
kach regulują ruch kołowy i pieszy. 

CIEMNE INDYWIDUA. 
Ba! po raz pierwszy od niepamiętnych 

czasów poiiawW sie ma id»cach Łodzi czyś-
ofetóle butów i pod tym względem Łódź 
stanowczo już zaczyna przypominać mia
sta zachodnio-europejskie... Dużo mógł
bym jeszcze przytaczać cech wiielfkoim>ej-
skosei, których nasza Łódź nabrała1 w dą-
gu lat ostatnich. 

Jest jeszcze jedna cecha charakterys
tyczna którą posiada Lódź. a która sta
nowczo ozyini z niej wielkie miasto: to z 
dniia na dzień wzrastająca ilość wszelakich 
ciemnych indywiduów, które nde sieją i 
ivie orzą. a przecież żyją. przyczem źród
łem ich dochodów jest oko iwanie naiw
nych. Urząd Śledczy w Łodzi mógłby bar 
dzo dużo o tem powiedzieć, „kliemtela" je
go bowiem wzrasta z godziny na' godzinę 
niemali. 

Ofiarą kombinatorów łódzkich, posia
dających już w całei Polsce zasłużoną sła
wę padają przeważnie osoby, przybywa
jące z prowincji. 

Właśnie przykra bardzo przygoda spot 
kala. DwTOjrę Cjperman, miieszkaiukę Zdun 
sklej Woli. Przybyła ona do Łodzi w celu 
zakupienia pewnego gatunku towarów łok 
ckywych. Gwar wielkomiejski oszołomił ko 
biedne. Idzie ulicą Nowomiejską. aż oto 
podchodzi do n*ej jakiś typek. 

— Pan/i szanowna po towar do Łodzi! 
Proszę iść za mną a wiskozę pan* bardzo 
tanie źródło. 

ZGUBIONY PUGILARES. 
Łafflwowlierna Dwojra usłuchała uprzej 

mego jegomościa i poszła za nim — po ta 

ni towar. Każda okazje należy wykorzy
stać — pomyślała sobie kupcowa. 

W pewnej cli w Mli wyminął ich jakiś 
młodzian. 

— Patrz pan', zgubił pieniądze — rzekł 
cilcho towarzysz pani Dwojry. podnosząc 
z chodnika pugilares, istotnie opuszczony 
przez przechodnia. — Pójdziemy do bra
my i policzymy. 

Lecz gdy znaleźli się w bramiie. wpadł 
nagle z krzykiem właściciel pugillairesu. 

— Parni ma moje pieniądze — ryknął. 
Dwojra. która właśnie trzymała pugi

lares, oddala go natychmiast nieznajome
mu. Ten jednak oświadczył, iż mus< ją pod 
dać osobistej rewizji gdyż stwierdzi), iż w 
pugilaresie pieniędzy niema. 

Najpierw zrewidował kieszenie [towa
rzysza Cupermanowej, później zaś zaczął 
skrupulatnie przetrząsać najtajniejsze 
schowki jei garderoby. W pewnym mo
mencie szybko wybiegł z bramy. Wślad za 
nim uprzejmy cicerone kupcowej. I wów
czas coiś ją tknęło. lak pies gończy pogna 
ła. za uciekającym'. krzycząc w iniebogło-
sy: złodzieje! 

Przechodnie przytrzymali ich. Zjawił 
sic policjant odprowadził ..kombinatorów" 
do koimisairjatu ; tu istotnie okazało się, że 
rewident okradł Cypermanowa. Przewod
nik kupujące; zaś był jego pomocnikiem. 

W dniu ciiiiegida.isizym .laniknel Lejzero-
wfcz i Chaim Krugmam sfencli przed sądem 
pokoi.:u 4-go okręgu i skazani zostali każdy 
:ia 2 miesiące więzienia. Sa — więź. 

które Elcnę miało doprowadzić nieflf 
szaleństwa. 

Młody pan zawiadomił policja 
wyslafa posterunek celem ochron^ 
czystego aktu ślubu przed cw. •»; 
dzianką. Już przed wyruszeniem 
pary i gości do kościoła, Elena olfl 
dom rodzinny, lecz nie poszła do 
ła, a wstąpiła do domu obok świąt 
którym posterunek objął wartę 
wem opuściła dom nędzna postać 
kulawej żebraczkf. Przeszła 
okiem policjanta, nie wzbudziwszy 
mniejszego podejrzenia, , 

Rozpoczęła się ceremonia M 
Lecz zanim duchowny ipobłogcj 
obrączki, odezwał się ostry głos koj 
To stara żebrae/ka, zrzuciwszy I\ 
techmany ; wyprostowana jak 
krzyknęła: 

..Nio zezwalam na ten ślub! 
Była to — Elena. siostra i r r t 

młodej pani. Mimo jej krzyków i A 
ezliwego oporu wyprowadzono ja.™ 
ścioła i ślub zawarto. 

Złote czasy 
małego miasteczM 
Pomniki wdzięcznośi 
Żyjemy w czasach, kiedy metyll j 

łom. wodzom | poetom, ale i ro'irtł 
inrym mniej sławnym ludziom sial 
pomniki. I tak np. miasto GretldB 
stawiło na głównym swym placu Pi 
Jouvcnowi, który wynalazł 

formę krajania rękawiczek 
'tak, aby łatwo było umieszczać I 
wielki palec ręki. Był on rękawica 
w Grenoble (we Francji). Pomysł jeŁ 
się paniom podobał że tysiące OBM 
ków nadsyłano z Paryża do GrenOM 
rękawiczki. Dla rękawiczuików 
noblu nastały złote czasy. Mały w B 
cik, który zatrudniał jedną lub ÓWM 
botnice, przekształcił się w c i ą g l i 
miesięcy 

w fabrykę, 
zatrudniającą kilkadziesiąt robomW 
wenowskie Tekawiczkl stały się rrt"! 
były dwa razy droższe od innych-' 
siai nikt o nich nie mówi, ale jeszetf* 
dzieści, czterdzieści lat temu lud^jl 
dobijali w całej Europie o posi"J 
prawdziwych źuwenowskich ręka1* 
z Grenoblu. Miasto wzbogaciło si* 
winęło, pobudowało piękne , 
bulwary, pozakładało skwery i 
więc przez, wdzięczność 

postawiło p°mnlk .I©uvenowl 
Kierując się tą samą wdzlęczflfj 

uczcił Strasburg pomnikiem ^1 
Close'a, który wynalazł słynne T>a<1 
sfrasburgskie — pale de fole gfflT 
tr uff es dc Perigord. pasztet z tłiistf 
troby, zaprawionej truflami z Ps^ fL 
Pirenejach. Idąc za tym JJ@$ 
miasto Camembert uczci ł r t^pnBj 
panią Marię Harel za to, że wynala^ 
ser, który rozniósł po całym świeci* 

sławę te«n Kr«du. 
Wszystkie te pomniki powstaoj 

wipływem wdzięczności, uczucia. J 
mieszka tylko w sercach szlachc™| 

Porachuj wszystkie swoje palce 
Najgadatliwsi ludzie na świecie. 

Aforyzm Oskara Wilde: „Gentleman 
jest to człowiek, który zawsze ma czas..." 
możnaby zastosować 

do członków szczepu indyjskiego 
w Kordyljerach. Czerwonoskórzy Indja-
nie, w najwyższym stopniu posiadają cechę 
wildowskiego gentlemana. Świadczy o tem 
niezwykle skomplikowany słownik, jakim 
się posługują. Nie uznają oni krótkobrzrnią-
cych rzeczowników, lubują się natomiast 

w dziwnie rozwlekłych zdaniach. 
..Masło" w ich narzeczu brzmi „Waikhana-
man kupingininikikpithmuk" (tłuszcz, któ
ry dostajemy od krowy"). Rachunki wy
magają tam również dużej ilości czasu. 

Zdanie „Schogemekwak - thamoke^J 
anthanthlama" — oznacza cyfrę 18. " 
wonoskóry gentleman „który ma cza5' 
mawiając takie zdanie, spełnia 

rolę nauczyciela matematyki 
Znaczy ono bowiem: Porachuj tf6jfi 
swoje palce, dodaj palce jednej nojji1 

palce drugiej nogi". Wyobraźmy s°" i 
kłopotu sprawia Indjanom cyfra tfljfl 
szą sobie biedacy pożyczać wzajem" 
te rąk i nóg do -rachowania 
gielski misjonarz przebywający 
Kordyljerach, zajął się studjowanie^ 
matyki owego narzecza. Ma wick)C^,l, 

żo czasu... 
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Wanienka z gorącą wodą— 
grobem dziecka. 

Rozpacz m a t k i . 
Wczoraj po południu w domu przy ul -

Cy Tkackiej 12 wydarzył sfę tragiczny 
Wypadek. Lokatorka tego domu Stani
sława Obrogowa, wdowa, urządziła pra
nie. 2-lctnl synek jej Michaś, przeszka
dzał matce w pracy, wobec czego wypu
ściła go na korytarz. W pewnym momen 
cic Obrogowa postawiła w korytarzu 
Pod drzwiam' swego mieszkania wanien
kę I nalała w nią 

gorącej wody. 
Po paru minutach w korytarzu rozległ 
się krzyk dziecka i wybiegłszy na kory
tarz ujrzała swego 

synka w wannie. 
Jak się okazało chłopczyk podczas zaba
wy wpadł do wanny, uległ on ciężkim no 
parzeniom cała. Przerażona Obrogowa 
wszczęła alarm. Zawezwano pogotowie 
Kasy Chorych, którego lekarz po nałoże
niu opatrunku przewiózł 2-lctniego chłop
czyka w stanie ciężkim do szpitala Anny-
Marjl. 

KINO Dom Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

Dzlil Dz lś l 
Przepiękny dramat erotyczny p. t. 

Dziewczątko zPrateru 
Dziwna historia i prawdziwego zdarianit , 

W roli głównej najpiękniejszy męż
czyzna świata IGO SYM. 

Ceny miejsc: W dnie powszednie na 
wizystki t MMII .v. zai w sobota, niedziela 
i święta od i.,,,)/ 2 do 3 po południu 

I m.60 gr. I I m. 30 gr. I I I m. 20 gr. 

oty. niedziela i święta od godzTS 
po pol . I m, 80 gr. I I m. 40 gr. I I I m. gr. 30 
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Powieść, 
Przekład AUTOCIEZOWAMY. 

Pozostał nieruchomy, z oczyma wtkwło 
"emi w grupę. „Popełnisz szaleństwo"! — 
wołaj nań głos wewnętrzny. A obraz po
nurego Saldana. pełnego dobroci i wyro
zumiałości dła słabych tak jak wszyscy, 
którzy sa pewni swej stły. przemknął mu 
w pam'ecf. Przypomniał jedno jego zdanie, 

0 kitórem nigdy mie myślał: „Prawdziwy 
dżentelmen powinien być dobrym f n'gdy 
n,Ie nadużywać swej siły.A jednocześnie o-
*^a ł sfę w głębi jego duszy inny głos, słł-
"•'ejszy I bardziej rozkazujący, głos kobie-
5V ' tej. która mu dawała rady w czasach 
J e

£o młodości: ..Wydawał nie odmawiaj 
s°bie niczego, wynoś się nad innych. Pa
ł ę t a j , żeś książę Lubimow". 

I ujrzał nieboszczkę księżnę, nfe jako 
Marie Stuart w teatralnej żałobie, ałe dum 

i jeszcze piękną, gdv przerażała swego 
Jjjałżonka .bohatera'', wybuchamii gniewaj 
które w całym paryskim pałacu wywoły
WAŁY popłoch. 

Zbliżył się machinalnie do grupy ofi-
!*rsk«ej F oczy jego znów spotkały wzrok 
'"ŁARIFTINEZA. Ten zbliżył sie ku niemu z u-

Kryjówka między g r o b a m i . 

Meudana ucieczka niebezpiecznego rzezimieszka. 
Wczoraj po połudnu posterunkowy 

policji państwowej jadąc tramwajem w 
kierunku ulicy Brzezińskiej, spostrzegł 
stojącego na przednim peronie wagonu 
Wacława Muszkę, 

znanego złodzieja, 
poszukiwanego za okradzenie sklepu. 

Nie w ciemię bity złodziej zwęszył 
grożące mu niebezpieczeństwo i kiedy po 
sterumkowy posuwał się w tłoku w kie
runku peronu Muszka wyskoczył z wa
gonu i na przełaj przez pola ruszył ku 

cmentarzowi katolickiemu na Dołach, 
gdzie ten niebawem znikł. Policjant po
biegł 'za 4»im z bronią gotową do strzału. 

Po dość długich poszukiwaniach po
sterunkowy znalazł złodzieja 

LEŻĄCEGO POMIEDZV GROBAMI. 
Muszka widząc broń gotową do strzału 
skwitował z jakiegokolwiek oporu i po
zwolił się odprowadzić do najbliższego 
komisariatu policji, skąd po przepro-
wadzonem dochodzeniu, przesłano go do 
dyspozycji władz sądowych. 

Niedola dobrego syna. 
Nowa ofiara złodziei kolefowych. 

Gustaw Rosz jechał wczoraj pocią
gam do Łodzi po pnrumiesięcznym poby
cie na Pomorzu. W rodzioncni micścfe 
czekała nań stęskniona matka staruszka. 
Rosz wiózł ze sobą 700 złotych, które tma 
ły im wystarczyć 

na całą zimę. 
Zmęczony kilkunastogodzinną jazdą 

w wagonie kolejowym Rosz zasnął. W 
miarę zbliżania się pociągu do Łodzi pa
sażerowie opuszczał' powoli przedział. 
Roszą przebudził pod Łodzią ostry 

gwizd parowozu. Widząc przedmieście 
Rosz zaczął się szykować do wyjścia i w 
pewnej chwili z przerażeniem stwierdził 
brak cafc.i uciułanej gotówki, którą 

miał złożyć w rcce swej matki. 
Ociężałym krokiem okradziony Rosz wy 
szedł z wagonu { z rozpaczy w bramie 
jednego z domów przy ulicy Kopermka 
napił się jodyny. 

Lekarz po udzieleniu pomocy odwiórł 
Roszą do szpitala przy Zbiorni Miejskiej. 

Krwawa awantura 
o owoc ziemi. 

Wigor zachłannego kmiecia . 
Mateusz Szumlak, kmiotek z pod Lu

tomierska, przywiózł wczoraj bratu swemu 
Janowi, zamieszkałemu przy ulicy Wołyń
skiej 16 

wóz kartofli. 
Fo zniesieniu ich do komórki bracia siedli 
za stołem suto zastawionym przez żonę i 
racząc się gorzałką rozprawiali o obecnych 
stosunkach, polityce itp. Wreszcie Jan po
ruszył kwestję pieniężną i zapytał brata 
ile kosztują przywiezione ziemniaki. Wieś
niak postawił horendalnie wrysoką cenę, bo 

aż 14 złotych za korzec. 
Zaczęły się targi, które miast doprowadzić 
do zgody wywołały bójkę. Krewki wieś
niak poturbował srodze brata i jego żonę. 
Zwabieni odgłosami bójki sąsiedzi obez
władnili go i zawezwali policję. Janowi i 
Walerji Szumlakom udzielił pomocy lekarz 
pogotowia Kasy Chorych. 

Mateusza Szumlaka za pobicie pociąg
nięto do odpowiedzialności sądowej. 

:o:-

Ludożerczym na Placu Hallera. 
Sromotna ucieczka artylerzysty. 

Wczoraj o zmierzchu po placu Hallera 
przechadzała się krokiem nerwowym Bro
nisława Studniarkówna, bez stałego miej
sca zamieszkania. 

Spacer dziewczyny trwał dobrą go
dzinę, aż wreszcie z koszar wyszedł 

młody artyleżysta. 
Bronisława poznała go, bowiem od sze

regu miesięcy flirtowała z nim, na zabój. 
Kiedy żołnierzyk podszedł do niej i zgrab
nie zasalutował, dziewczyna zła z powodu 
spóźnienia rzuciła się na niego z pednie-

sionemi rękami. W sukurs żołnierzowi po
śpieszył przechodzący w tym czasie Roman 
R., zamieszkały przy ulicy Lipowej. Kiedy 
R. usiłował obezwładnić dziewczynę „dziel 
ny" artylerzysta dał drapaka i niebawem 

znikł w koszarach. 
Roman R. z walki wyszedł bez kawałka 

ucha, który pozostał w ząbkach Bronisła
wy. Udzielono mu pomocy na stacji po
gotowia ratunkowego. 

Studnlarkównę pociągnięto do odpowie
dzialności sądowej. 

Pończocha pełna monet 
zelektryzowała nieuczciwego chłopca. 

Wczoraj po południu w bramie jednego 
z domów przy ulicy Brzezińskiej siedział 
60-letni Wacław Mazgaj, żebrak, 

zamieszkały w przytułku noclegowym 
przy ulicy 28 pułku Strzelców Kaniow
skich i liczył uzbierane pieniądze, które 
następnie chował do pończochy, do poło
wy już zapełnionej bilonem. Czynności że
braka przypatrywał się stojący przed bra
mą 18-letni wyrostek, podejrzanego wy-

śmiechem pytającym. Michał zrozumiał, 
że zawołał nań nieświadomym impulsem 
wOM. Los padł! Uprowadził młodzieńca z 
pewnym pośpiechem ku przedsionkowi Ka 
syna. jak gdyby chciał uniknąć obecności 
osób zapełniających atrlum. 

— Poruczniku, jedno słówko... Mam... 
do pana prośbę. 

Jąkał sfic. nie wiedząc, jak wyrazić 
cheć, którą sa<m znaijdował bezsensowną. 
To niezdecydowanie dołączone do jąka
nia się jego głosu, zirytowały go osfetecz 
nie. 

lian Jednem słowem — powiedział sta
nowczo — chce prosić, aby pan rzadziej 
odwiiedz>ał księżnę de Lfsłe. A jesti pan 
całkiem przestanie tam bywać, to tern le-

Potem rzuciwszy to żądanie, odefichiął 
z ulga. 

Zdziwienie Martfneza nie miało granfc, 
zwłaszcza na widok bladości i twardego 
wyrazu księcia. To mie był żart. Suchość 
tonu. lekkie drżenie ręki praweH. wskazy
wały, że wyraził całą myśl swoją } ż-e go
towała sie w lego duszy szalona nienawiść 

Zdziwienie porucznika sprawiło, że wy 
rażał się nieśmiało. Bywał u księżnej co
dziennie, gdyż prosiła go o txx Obawiał się 
okazać nalrętuym. lecz wszystkie jego 
prośby oddalenia się były bezskuteczne. 
Zaledwo oddalał się na kilka godzin, gdy 

glądu. W pewnej chwili chłopak podbiegł 
uo starca, wyrwał mu z rąk 

pończochę z pieniędzmi 
i rzucił się do ucieczki. Starzec wszczął 
alarm. Przechodnie rzucili się za ucieka
jącym wyrostkiem, którego też niebawem 
ujęli. 

Amatorem cennej pończochy był 17-
letni Kszysztof Świątecki, bez stałego miej-

Szczyt zwyrodnienia. 
T r a g e d j a 12- letniej dz iewczyny 

Z Końskich donoszą: 
Szydłów ec poruszony został przed 

kilku dniami wiadomością o 
potwornej wprost zbrodni 

30-letniego Szaji Rozenberga. 
W szpitalu miejskim leżała chora na 

tyfus 12-letnia Józefa Stępień. Leżała w 
sinej gorączce nawpóf przytomna. 

Nie zważając na jej stan, wspomniany 
wyżej zbrodniarz Szaja skorzystał z nie
uwagi otoczenia i 

zniewolił Ja. 
Chora nie zdawała sobie sprawy z do

konanego czynu, dopiero po pewnym cza 
sie, gdy gorączka jej nieco spadła, opo
wiedziała o wszystkicm malce. 

Możną sobie wyobrazić bezgraniczną 
rozpacz matkf, 

Stroskana doniosłą oczywiście o zbro 
dni policji, na skutek dochodzeń której 
Rozenberg został aresztowany i odsta
wiony do Końskich. 

sca zamieszkania. Przesłano go wraz z od
powiednim portokółem do dyspozycji 
władz sądowych. 

wnet ta dobra księżna posyłała po niego. 
Okazywał mu IIDE macierzyńska dobroć. 

Naraz strać!! swói akcent pokorny. O-
czy jego odgadły w oczach interlokutora 
rzecz o której n ;e pomyślał wcale. Porucz 
r.ifk zdał s'ę znreniać *i róść do poziomu 
księcia. Ten sam błysk dzfkl, który świecił 
w oczach Lubimowa przeszedł do jego 
wzroku. Całte jego ciało naprężyło się. 
Skrzydła nosa biły nerwowo. Mały urzed-
niczyna o ruchach nieśmiałych odzyskiwał 
dumę ludzi wojujących. Głos jego za
brzmiał tokoś chrapliwie 

Chodził, gdzie mu s:e podobało 1 nie da 
wał nikomu prawa mieszania sie w swe 
sprawy. Księżna jedynte mogła zamknąć 
przed nim drzwi. Jakim prawem <ksląże 
mieszał się w jej sprawy? 

— Jestem jej krewnym — odpowie
dział Michał, trochę zawstydzony, że przy 
pomiina pokrewieństwo, którego często s>ę 
wypierał. 

Stali na ganku Kasyna, po tamtej stro 
nie drzwi, naprzeciw drzew i grup space
rowiczów, nieco na uboczu, by n'e prze
szkadzać wchodzącym. 

— Przy tern — dodał książę — obow"'ąz 
kiem moim .jest unikać plotek. Nie mogę 
pozwolić, aby, widząc pana u niei o każ
dej porze można było przypuszczać... 

Pożałował słów swych, gdv zobaczył 
podwójne wrażenie, jakie-wywarły na m!o 

dzieńcu. Najpierw oburzył sie. Ktoś śirpał 
mówić o tej wielkiej damie dla nfego świę 
tej? Ale protestowi temu towarzyszyło za 
DOWTOLENIE podświadome, duma dziecinna, 
jakby, pomimo wszystko, wdzięczny był, 
że jego moga łączyć z jej fmieniiem, w nie 
dorzecznyeh przypuszczeniach. Możnaby 
myśleć, że MarHnez odkrył w sobie sa
mym niejasne uczucia, które dotąd by!v 
podświadome. 

Zazdrosna dusza księcia odgadła myśl 
temJtego. Gmew jego wzrósł, Z jaka aro
gancja ten mamy urzędnik bronił Alicja 
Jak jasno pozwalał odgadnąć że jest w 
miej zakochany! 

— Jeśli kto pozwoli sobie odzywać s'ę 
źle o księżnej — powiedział porucznik — 
dlatego, że czynf mi honor — natwiększy 
w MEM życni — przyjmowanie u siebie, 
albo bawić się będzie w jakieś Insynuację, 
to potrafię ukarać tego, co wymyśla te 
plotki, chociażby stał najwyżej! 

Lubimow słuchał go z niecierpliwością. 
Oto 'eraz Martinez pozwalał sobie go a-
takować. 

Przytem zirytowany był własną głu
potą. eJgo niezręczne wysrap'enie otwo
rzyło tylko oczy temu chłopcu i przywio
dło mu na myśl masę rzeczy które wtpierw 
odpychał, jako absurdałne! A on sam wy
kazywał MU, że rzeczy te w pojęciu plot
karzy były rzeczą MOFŻ/Pwa. 
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0 kulturalne podniesienie przedmieść łódzkich. 

Cicha praca bez szumnej reklamy. 
Do przedmieść, Wtóre w Iwied części za

mieszkałe są przez robotników fabryk 
łódzkich, należą przedewszystklem Choj
ny. Zaniedbanie te] dzielnicy uległo w O-
staDnich czasach 

znaczne] poprawie, 
ale niestety jest jeszcze wSiełe do zrobie
nia na polu podnlesieniia kulturalnego tych' 
krańców. 

Najbardziej pailącą jesf sprawa opiekł 
nad dziećmi tych rzesz. Wtóre codziennie 
musza odbywać daleka drogę do miejsca 
pracy I pozostawi!ać swe potomstwo na 
łasce Opatrzności. Niejedna matka z tros
ka spogląda 

na pr/yszlość dziecka 
F z drżeniem serca opuszcza swie skromne 
MIIESZKARTKO śpiesząc do zajęcia. Wtóre z 
trudem pozwala je' zdobyć chleb codzien
ny. 

Małe dziecko kî Fkułcirnde, pozbawione 
przez cały dzień matczynego ciepła f ser
deczne:, kochającej opiekł wychowuje s*ę 
w na/ftepszyrn razie na ulicy. gdiz*e w jego 
dusze sączą sic najgorsze miiazmatty, a ma 
LE ciałko test narażone czestlo na1 kalectwo 
a nawet śmierć. 

A przecież ta matka kocha swe dziecko 
wcale n*e mniej od tych, którym dobrobyt 
materialny pozwala otoczyć swe potom
stwo opieką wystarczająca i dać mu wy
chowance. które rozwfwie 

drzemiące w niem zdolności. 
Opieka nad drobnemi dziećmi robótnW 

czerni na przedmieściach jest dla Łodzi za
gadnieniem pierwszorzędnej wagi i dlatego 
,z radością 1 uznaniem należy powitać 
iwszefkfie poczynania, z jakiejWoJwiiekby o-
ne pochodziły strony, o He tylko szczerze 
są podjęte 1 mają na celu stworzenie ochro 
nek i przedszkoM dla pozostawionych bez 
op*eW drobnych dzieci pracujących matek. 
( Niestety wfiele planów w tej diziiedizinve 
kończy się na zbiórkach i słowach, a czy
nów niezawsze można s'e doczekać, mimo 
że paląca koni eczir. ość zreałfzowania Irych 
zaimiierizeń dla każdego myślącego i miepnz 
bawttonego serca człowieka jest oczywista 
'Jednym z niewielu faktów, dokonanych na 
tern połu jest wykończona i oddana przed 
kilku tygodniami do użytku 

ochronka dla dzieci robotniczych 
<n*zv parafii św. Wojciecha w Choinach. 

Dzięki niezmordowanym staraniom pro 
boszcza ks. Kąkolewskiego f czynnemu po
parciu miejscowych obywa/telli, udało sie 
wybudować własny domek, gdzie znalazła 
pomieszczenie 

ochronka ] przedszkole 
dla tych dzieci Wtórych maitkf zmuszone 
sq pozostawiać swe maleństwa w domu. 
Jak bardzo potrzebną była ta instytucja w 
tej okoMcy, świadczy o tern fakt. że zaraz 
w pierwszym dniu zgłoszono 

dwa razy tyle dzieci, 
fle można było w skromnym budyneczJcn 
pomieścić. 

Obecnie znalazło fam opiekę 120 dzie
ci, Wtóreml zajmują się dwie speciialnie za
angażowane freblanki, posiadające równo
cześnie wykształceni pieSeignfaTskte aby 
mogły udzielić maleństwom pomocy wi ra
zie potrzeby. 

Już obecnie okazuje się potrzeba pod
wojenia, a nawet potrojenia ochronki, tym 
czasem jednak, nawet pierwszy budynek 
został częściowo wybudowany za pienią
dze pożyczone. 

Trzeba w^ęc najpierw pomyśleć o zwró 
cen hi długu, zanim będzie można pomyśleć 
o dałszej rozbudowie 

te] arcypożytecznei placówki. 
Należy sie przeto spodziewać, że za

równo osoby prywatne, jak i fns/trytucje i 
urzędy, którym dobro przyszłego pokole
nia leży na sercu 

okażą materialne poparcie 
tetf szlachetnej inicjatywie. Nie można też 
zapominać o Dem, że poza kosztami budo
wy, które zostały tylko częściowo pokry
te, potrzebne są fundusze na wydatWi co
dzienne utrzymanie freblamek. odrobinę 
cJepłea strawry i mleka dla dziatwy i f. p. 

Zartiedbanie przedmieść wiele niż przy 
niosło szkód miastu. podwcsleniie Ich i c-
kazante serca oraz pomocy materialnej Hce 
nyim rzeszom, walczącym z nędza musi 
wtydać dobre plOmy. 

Egoizm śródmieścia, 
nic pamiętającego o tern. że przeszło po
łowa mieszkańców łódzkiiego ośrodka ży
je w faitaifaiyeh warunkach na krańcach, 

musi wreszcie ustąpić miejsca szlachetnie; 
szym uczuciom, a nawet dobrze pojętemu 

własnemu interesowi. 
Podniesione kulturalnie, a co zatem w 

ślad iść będzie, ; materialnie, przedmieścia 
przestana być kryjówkami przestępstwa I 
zbrodni. Wraz ze słońcem kultury spłynie 
na nowe, wyrastające pokolenie świado
mość obowiązków społecznych i wypły
wająca *tad konieczność nakładania hamul 
ca na pierwotne instynkty, drzemiące w 
każdym człowieku. 

Spodziewać się też trzeba że po tym 
pierwszym przykładzie cały pas przed
mieść łódzkich pokryje się 'Wkrótce siecią 
ochronek i przedszkoli: bod a one cclowem 
uzupełnieniem idei powszechnego naucza
nia, która w Lodzi znalazła tak zapalonych 
realizatorów. 

Kłopoty astronoma. 

A s t r o n o m : —• Żona pragnęła obejrzeć zaćmienie słońca i oczywiście 
nie przyszła. Jestem pewien, że wpadnie do mnie wieczorem i każe mi je 
powtórzyć. 

Dżdżyste dni listopadowe 
wywołują smutny nastrój wśród łodzian. 

Kronika pogotowia ratunkowego. 
ŁÓDŹ, 4 listopada. W ciągu dnia wczo

rajszego w kronice miejskiego pogotowia 
ratunkowego zanotowano następujące wy-
padki^ 

W mieszkaniu rodziców przy ulicy 
Abramowskiego 26 targnęła się na życie, 
przez wypicie znacznej dozy esencji octo
wej 

29-letnia Zofja Wolska. 
Do nieprzytomnej desperatki zawezwano 
pogotowie ratunkowe, którego lekarz od
wiózł Wolską w stanie beznadziejnym do 
szpitala miejskiego św. Józefa. 

Przyczyna tragicznego kroku — brak 
pracy. 

W mieszkaniu syna przy ulicy Reitera 
33 otruła się arszennikiem 

64-letnia Antonina Kaleta. 
Zawezwany lekarz pogotowia ratunkowe
go po udzieleniu pomocy odwiózł siwowło
są desperatkę do szpitala. 

O godzinie 5 po południu w bramie 

przy ulicy Rzgowskiej 6 w celach samobój
czych napiła się 

kwasu slarczanego 
nieznajoma kobieta. W stanie beznadziej
nym przewieziono ją karetką pogotowia ra
tunkowego do szpitala przy ulicy Drew
nowskiej. Nazwiska desperatki nie usta
lono. 

Na ulicy Brzezińskiej przejechany zo
stał samochodem 

9-letni Josek Fuks, 
syn kupca, zamieszkały przy ulicy Dolnej 
nr. 12, Chłopiec uległ potłuczeniu głowy i 
złamaniu lewej nogi. Karetką pogotowia 
ratunkowego przewieziono go do szpitala. 

28-letni Jan Konopka, 
konduktor tramwajowy, 

zamieszkały przy ulicy 6-go Sierpnia 68, 
został przy zbiegu ulicy Andrzeja i Lipo
wej pobity przez nieznanych osobników. 
Konopie udzielono pomocy na stacji pogo
towia ratunkowego. 

Dziś 1 dni następnych 

Sensacyjny dramat w 8 aktach. 

cowboyem Jack Hoxie 
NAD P R O G R A M : 

KOMEDJA A M E R Y K A Ń S K A . 
UWAGA: Na I-»iy t e a m wszystkie miejsca B 

p o 6 0 g r o s z y . Ł; l 
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Fortel młodocianychj 
bandytów. 

Rabunek w sklepie 
rzeźnika. 

Z Katowic donoszą: 
Dokonano zuchwałego napadu bandy

ckiego na kasę rzeźnika Piątka w Król.-
Hucie. przy ul. Sobieskiego. 

Trzej uzbrojeni w rewolwery bandyci 
wdarli się do sklepu i zrabowali około 500 
zł. gotówką. Szczęśliwym zbiegiem oko
liczności właściciel zabrał do domu grub
szej wartości banknoty, tak, że w kasie 
sklepowej pozostał tylko bilon i banknoty 
2-złotowe. Jako na sprawców zuchwałego 
napadu podejrzenie pada 

na trzech wyrostków, 
z których najmłodszy, herszt bandy liczy 
zaledwie 17 lat. Pozostałych dwóch jest w 
wieku od 20 — 25 lat. Najsprytniejszy z 
bandy 17-letni wyrostek był w tym dniu 
dwa razy w składzie, badając zapewne te
ren przyszłych operacyj. Napadu dokona
no z chwilą, gdy sklep już był zamkniętyi 
pozostała w nim tylko jedna ekspedientka, 
zajęta sprzątaniem. Nagle zapukał ktoś 
do tylnego wejścia i gdy ekspedjentka po
deszła, ujrzała młodzieńca proszącego 

o sprzedanie mu pół kg. kiełbasy. 
Z chwilą, gdy ekspedjentka odwróciła sięk 

by zważyć żądany towar, bandyta wydo
był rewolwer i w tym momencie wpadło 
do sklepu dwóch pozostałych wspólników. 
Steroryzowana ekspedjentka wskazała szu 
fladę, w której znajdowały się pieniądze. 
Bandyci w oka mgnieniu zrabowali gotów
kę i ulotnili się. 

„Królewicz fiołków" 
w k i n i e „ S p ó ł d z i e l n i P r a c . P a ń s t w . " 

O wartości „Królewicza fiołków" świad' 
czy utrzymanie całości obrazu na poziomie 
wesołości artystycznej, bez zniżania się 
do cyrkowo-akrobatycznych urozmaiceń, 
jakiemi często najeżone są farsy amery
kańskie. Kilka zręcznych sytuacyj, sporC 
humoru, wyraźne poczucie techniki kino
wej — oto dodatnie cechy filmu: które 
roztaczają nad obrazem atmosferę lekkie
go, subtelnego, dowcipnego i uśmiechniętej 
^atyry. 

W miarę wesołości, w miarę sentymen
tu — wszystko to razem składa się na ja--
kiś nastrój zabawy pogodnej, w którym wi
dzowi zupełnie niepostrzeżenie upływa tu
zin aktów. 

Do całkowitego rozbawienia widowni 
przyczynia się w pierwszym rzędzie kon
certowa gra wykonawców, zwłaszcza feno
menalna gra dwóch takich wirtuozów, jak 
Lii Dagover i Harry Liedtke, którym dziel
nie sekunduje arcyświetny Ernest Verebes. 

„Królewicz fiołków", będąc rzeczywi-
śie komedją w dobrym tonie, dowcipną, 
zręcznie zbudowaną, obfitującą w cały 
szereg scen kapitalnie zainscenizowanych, 
napewno długo bawić będzie miłośników 
kina. 

Świetna ilustracja muzyczna dyr. Zyg
munta Pilarskiego w dużej mierze przyczy
nia się do miłego urozmaicenia programu. 

Steep. 

W bramie przy ulicy Konstantynow
skiej 72 pobito 

17-letniego Moszka Czenczypera. 
Odniósł on kilka tłuczonych ran głowy. Le
karz pogotowia po udzieleniu pomocy od-
wiózł Czenczypera do domu. 

W mieszkaniu własnem przy ulicy Ko
pernika 68, w bójce został ranny w głoWS 

76-lctni Marjan Tomczak, 
bezrobotny. Lekarz pogotowia ratunko
wego udzielił mu pomocy. 
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Mis t rzos two Polsk i w hokeyu na t raw ie . 

K. S. Siemianowice — mistrzem. 

na olimpiadzie amsterdamskiej (< 
Gałecki (Ł.K.S.) obrońcą drużyny olimpijskiej. 
^Kpienie bal NLO»i»i1 ,.T«-^,«.ia.,:_ t i.- k T . " 

Najpoczytniejszy sportowiec 

W dniu ONĘGDAJ6ZYM rozegrany został 
ostateczny mecz hokeya na trawie o tytuł 
mistrza Polski. Pierwszy mecz, rozegra
ny przed kilku tygodniami pomiędzy K. S. 
Siemianowice i K. Ł. Poznań przyniósł wy

nik remisowy 1:1. Tym razem zwycięstwo 
odniosła drużyna K. S. Siemianowice, któ
ra pokonała poznańczyków w stosunku 

Obecn'e już niemal wszystkie gałęzie 
sportu w Polsce ustaliły swe drużyny o-

> Hmpijjskie, które pod okiem wytrawnych 
.'trenerów zagranicznych przygotowują się 
do walk o laur olimpijski w roku przy
szłym w Amsterdamie. 

Jedynce p»łkarstwo polskie śpi i to snem 
kamiennym. 

Wpłynął na 'to bezwątpiaiila rozłam w 
PZPN. Ze czai już jest poważnie pomyśleć 

•0 naszej piłkarskiej reprezentacji olimpij
skie! przyznają wszyscy. Niema chyba 
piłkarza ' zwolennika sportu piłkarskiego 
któryby nie zadawał pytania, komu malle-
żaloby pfWarzyć honor bronienia barw 
narodowych na olimpiadzie. 

pił
karz, wieloletni interoacjonał oofeki dr. 
Stanisław Mielech, pfsze w „Stadionie": 

„ W obecnej chw»li za najsilniejszy u-
waiarn team: Goeriitz. Heńdenreich, Ga
łecki. Zastejwniak II Kotlarczyk f Przykuć 
ki , Szperking. Przybysz. Rejmain I. Staffiń-
skii i Adamek". 

A w*ęc: nteonejalnte mamy iuż drużynę 
0ii»ii|)ijską. Należy tylko projekt ten zaak
ceptować i niezwłocznie przystąpić do fa
chowego treningu, a wynik zawiodów olim 
pieskich będzie prawdziwymi wyrazem na
szych umfejsitnosci. K. 

I -

• 

Zycie ekonomiczne. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
L1 r\T~ / \ \ \ ? 1 ETI i ryt . * r-V n j-hws-t......-. — A 1 > n -t -* lin - — 

Czeka nas wielka sensacja. 
Niedz ie lna mecze w & p d | | , 

t W naJblfiszą niedziele odibęda się w Ło 
az: jedynie dwa spotkania w piłkę nożną, 
"lian owicie: 

^ua boisku przy DOK IV o godziu'c 2 po 
zewie m a 
leczu ro-

I na uinsKU 'przy I >URV \ \ o gOtlZll 
fPof mecz o puliar pomlędizy Wfdzt 
K I . i urwsttow. Zwycięzca z tego me 

zegrą ną 2 tygodnie mecz z ŁKS. również 
na boflsku DOK. 

Rano ną boisku P r*y Wodnea o godz 
11 w meczu finałowym o mistrzostwo Li
gi II-ej grać będzie ŁKS I i i z Pogonfą I. 
Pierwsze zawody zakończyły sie zwycię
stwem juniorów ŁKS w stosunku 7:2. 

Ciekawe gry w siatkówkę. 
Dowiadujemy się. że w muedzfalę o go-

Atfnfe 4 po poł. w sali gimnastycznej szko
ły miejskiej im. PilSudsktego odbędą się 
Następujące gry w siatkówkę: 

1) k l . B żeńskie: Szczaniecka — Pryse-
Mczówna. 

2) k l . A żeńskie: Szczawiecka — Kry-
fterowa. 

3) męskie: Absolwenci Szkół Średnich 
— Oh run. Kopernika. 

4) męskie: Gilmu. W^śniewiskiegoi — 0 -
świata". 

Całkowity dochód przeznaczony jest 
na nowa organizację Absolwentów łódz
kich szkół średnich. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn za 1 funt szterl. 43.50. Za 100 
złotych: Zurych 58.20. Berlin 46.82 i pół— 
47.22 i pół, wypłaty telegraficzne na War 
szawę 46.91 i pół — 47.12 i pół. Katowice 
46.90 — 47.10. Poznań 46.85 — 47.05. 
Gdańsk 57.61 — 57.75, wypłaty telegra
ficzne na Warszawo 57.55—57.70. Wiedeń 
czeki 79.30 — 79.58. Praga 378.30. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn: N. York 4.S6 25/32. Holandja 

12.08 1/16, Francja 124.04 Belgja 34.93 1/4, 
Włcchy 89.12, Niemcy 20.40 1/8, Szwaj
caria 25.25 i pół, Danja 18.17 1/4, Szwecja 
18.10 i pół, Norwegja 18.45 i pół, Helsing-
fors 193.25, Praga 164.18, Moskwa 944.—, 
Wiedeń 34.48, Warszawa 43.50. 

Paryż. N. York 25.48, Szwajcarja 491.—. 
Gdańsk. Notowania w guldenach gdań

skich- 100 złotych 57.60 — 57.75, 100 dola
rów 512 1/4 —512 3/4, czek na Londyn 
25 1 '4, wypłaty telegraficzne na Warsza
wę 57 55 — 57.70. 

Zurych. Paryż 20.36 l'f Londyn 25.25 
i 5 8, N. York 5.18.80, Btrbn 123.80, Wie

deń 73 23, Warszawa 58.20, Bukareszt 3.20, 
Nowy York. Dewizy. Londyn za 1 funt 

szterl. 4.S7, Paryż 3.92 5/8, Berlin 23.86. 

BAWEŁNA. 
Nowy York, 3. 11. Amerykańska. Do

wóz do portów Atlantyku i Golfu 56.000, 
wewnątrz kraju 14.000, wywóz do Anglii 
22.000, na kontynent 28.000. Loco 21.15, 
listopad 20.65, grudzień 200.73 — 77, sty
czeń 20.76 — 81, marzec 20.93 — 21, maj 
21.05 — 21.08, lipiec 20.78 — 85, sierpień 
20.50, wrzesień 20.23. 

Nowy Orlean, 3. 11. Amerykańska. Lo
co 20.96, październik 19.78 — 83, grudzień 
20.96, styczeń 21. 21.03, marzec 21.04. 
maj 21.05 — 06, lipiec 20.68 — 69. 

Liverpool, 3. 11, Havas. Otwarcie. Sty 
czeń 11.26, marzec 11.22, maj 11.19, lipie' 
11.10. 

Liverpool, 3. 11. Egipska. Sakellaridis 
Styczeń 18.50, marzec 11.59, maj 18.59. 

Aleksandr ja, 3. 11. Egipska. Sakellaridis 
Styczeń 37.40, marzec 37.72, maj 37.82, li-
stopad 1927 r. 37.06, listopad 1928 r. 37.60. 
Ashmouni: luty 29.22, październik 28.30. 
grudzień 28.10. 

Inauguracja sezonu Ping-Pongowego. 
Mist rzostwo Ł , K. S. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

DROBNE ODCHYLENIA WALUTOWE. 
Zapotrzebowanie na dewizy było w 

. Dowiadujemy się, że Łódzki Klub Spor 
jawy w dniiu dzisiejszym otwiera oficjal-
, ; e sezon gry w Ping-Pomig. 

Na program złoży się mecz .pomiedzv-
ur"itóyuą ŁKS i Hakoafo. Zawody odbędą 

s|e w lokalu ŁKS .o godz. 7 wieczorem. 
Wejście tylko dla członków. 

W najbliższym czasie ma być zorganr-
awane przez ŁKS mistrzostwo klubowe 
na role 1927-28 oraz mistrzostwo m. Łodzi 
w grze dła pań • panów. 

Ł. K. S. zaproszony przez „Slavję" do Brna. 
Prasa w iedeńska o meczu z H a k o a c h e m . 

Zwycięstwo Łódzkiego Klubu Sporto-
^(jo nad wiedeńskim „Hakoahem' (41) 
^dbił0 się głośnem echem w całym świecie 

wszystkich stron kraju napływają do 
LKS oferty w sprawie rozegrania meczów 

i ""karskich. 
. Prasa wiedeńska pisze, że drużyna ŁKS 
'e st obecnie najlepszym zespołem w Pol-
, C e , a w związku z tem domaga się spro
szen ia Czerwonych na grunt Wiednia, 
'"akoah", jak pisze „Echo Wiedeńskie" 

zdecydował się przyjąć ŁKS w Wiedniu w 
grudniu r. b. lub w styczniu 1928 r. 

Obecnie, jak się z sekretarjatu ŁKS 
dowiadujemy, „Slavia" berneńska, która 
uległa Wiśle w Krakowie, zaproponowała 
Czerwonym rozegranie 2 meczy i tak jeden 
na gruncie łódzkim i drugi w Brnie (Cze
chosłowacja), a więc możliwe jest, że i ło
dzianie reprezentować będą piłkarstwo 
polskie zagranicą. 

Wędrówki graczy ustaną. 
N o w y statut p i łkarsk i . 

d d " •" t ^ S ^ S t e 1 ? p o c ! a , d T O S ' C I " Ł ó d * klubu do drugiego musi ot 'kiLr '5. ' 1 V, N^ne.ł nadepste depesza w . w i ę d n i e wykreśleń 
„trzymać zwolnię 

LJ2 I.I«> Ftfki Nożnej nadeszła depesza I»:IIE. względnie wykreślenie. 
S6l"ej mocą PI.PN w Warszawie na pod- W najniższych dniach zostanie przygo 
Hf$9 pod pi san e« ugody z PZPN wydał towiany ostatecznie nowy statut wspólnej 
?*<U przechodzenia graczy z klubów ligo organ^zaidii. który zostanie przyjęty na wal 
l̂ cli do związkowych i odwrotnie. Każ- I:em zgromadzeniu PZPN w, Wanszaiwie. 

y gracz chcący przenieść się z jednego dwa 12 i 13 listopada r. b. 

2 miljony robotników uprawia sport. 
Zakończen ie I I Kongresu Robotniczego. 

j L ^egda i nastąpiło zamkniecie obrad If ule 8 tysięcy członków, zorgaułzowianych 
^Kreśl i Żwiiązku Robotniczych StOwa- w 5 okręgach i 1 podokiręgu. Podczas Kom 
(s^zeri Sportowych. Ze sprawozdań od- gresu referowano i dyskutowano nad spra 
pianych zebranym w.yiiiflca. że Mfredzyna wą odsetparowania s>ę od Związków^ ogól-

Związek Robotniczych Związków nopaństwowych ' utworzenia Związku Ro 
tj,. T to\wci i liczy oerótem blisko 2 mffljony bo,t.m*czego, zupełlnie odrębnego. Przyjęto 
J j^ków. Polski Związek Robotniczych rówmież wniosek o utworzenie centralnej 

^Tzyszeń Sportowych obejmuje obec Szkoły Instruktorów Sportów ych. 

Czyżby nowa maglstratura piłkarska? 
Sensacyjna w z m i a n k a n iemieck iego p isma. 

Lwów, 4) K. S. Pogoń Katowice, 5) K. S. 
Warta Poznań, 

6) Turystów Łódź 
i 7) Amatorskiego K. S. Król. Huta. Klu
by te podobno postanowiły stworzyć Ligę i 
rozpisały już za*wody o mistrzostwo na rok 
1928, które rozpoczną się 

w najbliższych 14 dniach. 
Dziwimy sic. że „Kattowitzer Ztg." puszcza 

granicach wczorajszych, -a. słabszą ten 
deneję wykazały Londyn i 'Zurych, mo
cniejszy zaś był Paryż i Włochy. Część 
zapotrzebowania pokryły banki prywa
tne, dostarczające dewiz na Londyn oraz 
dolarów gotówkowych. Banki oczeku.ą 
z niecierpliwością rozporządzenia, które 
zniesie .dotychczasowe ograplozeiiia de
wizowe. Dolar w" obrotach prywatnych 
notowano 8.88 — 8.88 1/4, zaś Bank Pol
ski płacił nadal utrzymane kursy. Złoto 
4.73 i pół w płaceniu — bez trauzakcyj. 

ZAINTERESOWANIE PAPIERAMI 
PROWINC.IONALNEMI WZRASTA. 
Z papierów państwoych mocniejszą 

tendencję, miała 5 proc. Pożyczka Dolaro
wa oraz 8 proc. Listy Banku Gospodar
stwa Krajowego, słabsza zaś była 10 
proc. Pożyczka Kolejowa, 5 proc. Poży
czka Konwersyjna i 5 proc. Konwcrsyjna 
Kolejowa. Listy zastawne zarówno ziem
skie, jak i miejskie były słabsze, większe 
zaś zainteresowanie przypadało na papie 
ry prowincjonalne, które w zasadzie by
ły utrzymane, jednak obroty niemi stale 
wzrastają i chętnych do kupna jest dużo. 
Obligacje były utrzymane. 

MAŁE OBROTY AKCJAMI. 
Przed giełdą" panowała "tendencja co

kolwiek słabsza, jednak obroty by ły bar
dzo małe, a z poważniejszą zwyżką liczą 
się dopiero w drugief połowie miesiąca, o 
ile tylko płynność gotówki na rynku wzro 

śnie. Na samem zebraniu obroty były 
ograniczone przy tendencji niejednolitej, 
naogół jednak wyozuć się dała tendencja 
zniżkowa. 

W grupie bankowej zyskał na kurse 
Bank Polski, pozostałem! zaś obroty ma
łe. Chemioznemf nie robiono zupełnie, zaś 
z elektrycznych mocniejsze było Brown 
Boveri, słabsze zaś Siła i Światło. W dzia 
łe cukrowniczym ruch mały przy tenden 
cj! mocniejszej dla Chodorowa, którego 
ilość materjału jest bardzo szczupła. Wę
glem stosunkowo mało robiono. Noblem 
w dalszym ciągu nie interesują się i ten
dencję wykazuje nadal zniżkową, zaś w 
dziale metalurgicznym poszukiwano Ce
gielskiego, za którego chcieli płacić 55 
przy braku oddawców. Duży ruch pano
wał przy Modrzejowie, a zyskał na kur
sie Fitzner oraz Orthwein, (pozostałe zaś 
z wyjątkiem utrzymanego Lilpopa strac-
ły na kursie. Włókienniczemi obroty ma
łe przy nieznacznej stracie kursowej. 

:o: . 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ NASTRÓJ 
SŁABSZY. 

Warszawa, 4. 11. — Tranzakcje na 
Giełdzie Zbożowo Towarowej za 100 kg. 
fr. stacja załadowania, w nawiasach fr. 
Warszawa. Pszenica pomorska 49.00, Zy
to kongres. 39.80 — 39.75 — 39.50, — kon 
gresowc 38.50, Jęczmień kongresowy na 
kaszę (39.50), rzepak zimowy pg, próby 
64.00. Kuchy lniane 48.50, Otreby-^ytnfe 
25.50. Usposobienie spokojne. Obrót 29P 
tonn. 

Ceny rynków łódzkich. 

C2°rajsza ,,Kattowitzer Zeitung" przy 
K]§ S e n sacyjną wiadomość o utworzeniu w 

•u nowej ligi piłkarskiej. 
> u°°no w dniu 1 listopada br. odbyła się 
Kjt^Hpwic konferencja członków klubów 
tyskich, w których udział brali przed-
!c c i e l e 1) K. S. ,',Wisła" Kraków, 2) K. 

racovia Kraków, 3) K. S. „Pogoń" 

W dniu dzisiejszym ceny artykułów 
spożywczych na rynkach łódzkich kształ
towały się następująco: 

Nabiał: masło osełkowe 5.50—6.00 do 
6.10 za kilogram; klg. masła śmietanko
wego do 6 i pół zł.; jajka 3.00 — 3.20 do 
3.30; za pierwszy gatunek jaj płacono do 
3 i pół zł.; jajka skrzynkowe 2.90 do 3.00 
za mendel; litr śmietany słodkiej 1.90 do 
2.20; 4'i'tr śmietany kwaśnej (zbieranej) do 
2 i pół zł.; l itr mleka słodkiego 40 do 45 
groszy. 

Drób: kura 5 —7 do 8 zł.; kurczak od 
3 do 4 i pół zł,: kaczka od 4 i pół zł. do 7 
zł.; gęś 9 do. 12 zł.; indyk od 10 do 14 zł. 

Ziemiopłody: kilogram ziemniaków od 
14 do 17 gr.; klg. buraków 16 do 18 gr.; 
klg. marchwi 20 do 25 gr.: ceny w hurcie 

w świat podobne „kac2k i" , wiedząc do
brze, że w dniu 1 listopada zakończono 
właśnie obrady nad zlikwidowaniem zatar
gu w piłkarslwie. Czy komu zależy na no-
wem rozbiciu? 

(za 100 kilogramów) ziemniaki od 12 do 
13 i pół zł.; buraki 14 do 16 zł.; marchew 
17 do 19 zł.; kopa kapusty do kiszenia od 
4 do 10 złotych. 

Ogrodowizna: kilogram szpinaku 50 
do 70 gr.; klg. cebuli od 40 do 60 gr.; klg 
dyni 40 do 50 gr.; główka kapusty zwy
kłej od 15 do 40 gr.; główka kapusty wło
skiej od 20 gr. do pół zł.; kalafiory od 30 
do 60 gr. za sztukę; klg. groszku 70 do 90 
gr.; klg. fasoli do 1.10; klg. bobru 60 do 
70 g.; pęczek włoszczyzny 10 do 15 g.; 
korniszony 2 do 2 i pół zł. za kilogram. 

Ow°ce: (cena za 1 kilogram) jabłka 
kompotowe od 30 do 60 gr.; jabłka do je
dzeń ia od 60 gr. do 1.40; gruszki od 80 gr. 
do 1 i pół zł.; gruszki do marynowania 
1.00 — 1.20 za kilogram. Koszyczek grzy 
bów (borowików) od 3 i pół do 5 zł.; ko
szyczek rydzów do 6 zł.; litr grzybków 
do jedzenia od 80 gr. do 1.20; sznureczek 
grzybów suszonych od 1 do 2 i pół z'. 

Ruch na rynkach duży. 
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Dokąd pójdziemy wieczorem? 
. ~ - .1 IF LWI. I 

Wystawa 
asalarstwa 
rzeźby 
trafiki. 

Czytelnia 
aadycłe 

radiofoniczne. 

(Park ha 

"'enkle-
wlcza.) 

Otwarta 

\ ^ - ^ > ^ r > f i ^ . f% 10 rano 

do 23 w 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 
etnograflczno • historyczny ! przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 I 16 do 19. 

TOWARZYSTWO „WIEDZA", ul. Piotrkowska 
Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla wszvst-
klch od eodz. 5 do 8 codziennie. 

POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism I biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
9>eł wieczór. 

Mlclskl Kinernatoprnf Oświatowy — 
Przed bitwą 

Pccząłek u>ft«oV: o godz. 4. 6, 8 I 10 

..Anollo" Pat i Patachon jako Miljarderzy 
Pic^ątek seansów: o godz 4. 6, 8 t 10 

XaslnoM -—„Hotel Imperial" 
Początek seansów: o godz. 4. 6, 8 1 10 

..Cs"»rvM — W krainie bezprawia 
Początek seansów: o godz. 4. 6. 8 I 10 

..Corso** — Rinaldo Rinaldini—Nowocze
sny złodziej z Bagdadu. 

Pierwszy seans 4-ta. ostatn' 9.30. 

..Dom 1 udowy"Dziewczątko z Prateru 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pot. 

' Niewolnica księcia Bory sa 
.Imperial" - Demon doliny śmierci. 
„l.tinn" - „Dom jakich wiele" 

Początek seansów: o godz. 3 do 6 

..Nowości" — Zwycięzcy przestworzy. 
Występy artystyczne. 

.Odeon" - Rinaldo Rinaldini—Nowocze
sny złodziej z Bagdadu. 

Pocjątek seansów: o godz. 4, 6, 8 1 10 

.Resursa" Krzyżowa droga białych 
niewolnic. 

Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.13 I 9 wleci . 

„Splendld". — Bestja morska 
Pi-czątek jeansów: 4.30, 6.30. 8.15, 10.00. 

SDOłdzłelnł* Pracowników Państwowych 
Królewicz fiołków. 

Pocz. przedstawień o g. 5.30. 7.15 I 9 wlecz. 

STACJI 
Radjo-kącik 

PROGRAM WARSZAWSKIEJ 
NADAWCZEJ. 

Płatek, 4-go listopada. 
Warszawa, 1111 m. — 12.00 Sygnał czasu I 

komunikaty; 15.00 Komunikaty; 16.25 Nad pro-
sram, komunikaty; 16.40 Odczyt p. t. „Łowiectwo 
>v Polsce porozbiorowej" wygłosi p. Julian Ejs-

nd: 17.05 Komunikaty P. A. T.; 17.20 Odczyt p. 
' ZaKadnienie masowej hodowli koni" wygłosi 

Grabowski; 17.45 Koncert popołudniowy 
v * «>nattlu kwartetu Ocza-Band. Adami Ładów 
si.. jk rz) , Wacław Roszkowski (saksofon). St. 
•'^ersbiirskt (fort.) I Mlesz. Goldberg (perkuzja); 
19.00 Komunikat rolniczy; 19.15 Rozmaitości; 19.Z) 
Odczyt p. t. „Od Toma Krieba do Ttmney'a" wygł. 
p. Junosza-Stę-powskl; 19.55 Przerwa, przypy-
ssczalnie pogadanka muzyczna; 20.15 Koncert 
symfoniczny z Filharmonii Warszawskiej. Wyko
nawcy: Orkiestra Filharmoniczna pod dyr. EmHa 
Coopera i Franciszka Orborn (fort.); 22.00 Sygnał 
czasu i komunikaty. 

i i i 
- D z i ś w s p a n i a ł a p r e m j e r a ! 
f P o raz pierwszy w Łodzi. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś ostatnie wleczotowe powtórzenie „Dzia

dów". Bilety przez cały dzień w cukierni Go-
stomsklego. Początek przedstawienia o godz. S 
min. 15. 

Jutro, o godz. 3 i pół „Dziady" dla szkól. 

OTWARCIE ..TEATRU KAMERALNE
GO" W LODZI. 

We wtorek przyszłego tygodnia nastąpi otwar 
cien Teatru Kameralnego, który mieścić się bę
dzie w gmachu Grand-Hotelu I prowadzony b j -
dzie przez dyr. Teatru Miejskiego Boi. Gorczyń
skiego. 

Widownia pomieści 260 osób. 
Na pierwsze przedstawienie dana będzie i!e 

grana w Łodzi komedia L. Verneuil'a ..Azals". z 
udziałem Kazimierza Junoszy-Stępowskiego w po 
pisowej roił barona Wllrga. W innych rolach w i ł 
nlejszych pp.: Rclewicz-Ziembińśka, Dziewońska. 
Grywińska. Znicz, Krotkę, Krzeinieński. Dekorare 
K. Mackiewicza. 

Kasa z&mawiań w cukierni Gostomsklego roz
poczyna od dziś sprzedaż biletów na plerwsre-
dwa inauguracyjne przedstawienia — wtorkowe t 
środowe. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś I dni następnych ciesząca się nlcbywałem 

powodzeniem współczesna sztuka na tle emigra:'l 
rosyjskiej w Paryżu „Szał miłości" (Obłęd) W 
pierwszorzędnej obsadzie ról z Pd. Szafrańskim 
I Brooowską na czele. 

W próbach pod reżyserią R- Urbańskiego „Orl 
Grl". której premiera naznaczona na sobotę, I . 
b. m 

PRZEDSTAWIENIE DLA DZIECI. 
W nadchodząca sobotę, o godzinie 4 po połu

dniu I w niedzielę, o godz. 12 w południe dla naj
młodszej dziatwy wystawia Teatr Popularny baśń 
sceniczna w 4-ch aktach ze śpiewami I tańcami 
p. t. „Królewna Kasia". Reżyseruje A. Górecki. 
Ceny najniższe od 1 zł. do 40 gr. Bilety już do 
nabycia w kasie teatru. 

TEATR LIT.-ARTYSTYCZNY ..GONG". 
Dziś w dalszym ciągu przy rriesłabnącem po

wodzeniu arcywesoła rewja p. t. .Płać pan zło
tówkę". 

Zapowiada dowcipnie dyr. W. Jastrzębiec. 

NIEDZIELNY KONCERT RUBINSTEINA 
W nadchodzącą niedzielę, dnia 6 listopada r. b. 

o godz. 4.30 po południu, odbędzie się drugi kon
cert popołudniowy, na którym wystąpi genjahy 
pianista Artur Rubinstein, którego mistrzowska 
gra na wtorkowym koncercie wywarła na słu:in 
czach głębokie wrażenie. 

Koncert ten Jak I poprzedni wzbudził w mie
ście naszem niebywałe zainteresowanie. Bilety 
sprzedaje kasa Filharmonii. 

SASZA LEONTJEW W ŁODZI. 
W środę, dnia 9 listopada odbędzie sle w F :1-

harmonjl wieczór artystycznych tańców p. t. 
„Święto tańca", gdyż wystąpi fenomenalny tan
cerz rosyjski Sasza Lcontjew, który zaimprowi
zuje szereg poematów tanecznych. 

Naj lepsza 
m a r k a 

św ia towa . 

J O H N M A C L E E , 
znany miljnner i filantrop amerykański, 
zawitał do Europy w celu założenia spe
cjalnych przytułków pracy dla ludzi 
cierpiących nędzę i głód, a wstydzących 
się żebrać. P, Lee ma zamiar odwiedzić 

również Polskę. 

DBAJCIE 0 SWOJE ZDROWIE! 
Szwajcarskie gorzki* tiota. (z marką 
„Kogut" :.; stosowane przy chorobach 
żołądka, kiszek, obstrukcji i kamie ni 
żółciowych, „Szwajcarski* g o r a k i a 
• i o ł a " są naturalnym łagodnym srod 
kłem przeczyszczającym 
ułatwiającym funkcji.- or
ganów trawienia I działa
jącym przeciwko otyłości. 
„Szwajcarskie Gorzkie Zio 
ła" pobudzają apetyt. — 
Sprzedają apteki po Zł. 
1.50 za pudełko Skład glównyi Apte 
ka A . Gąseckiego w Warszawie, ul . 
Leszno 41 . Wysyłamy najmniej 2 pud. 
po otrzymaniu Zł. 4.50 gr. (« przesyłką). 

SALUS1 

L E C Z N I C A l e k a r z y s p e c j a l i s t ó w 
i g a b i n e t l e k a r s k o d e n t y s t y c z n y 

G ł ó w n a 41, t e l . 46-65. 
Przyjmuje chorych w chorobach 
wszystkich specjalności. Zabiec! I 
operacje. Szczepienia ospy I prze
ciw szkarlatynie. Analizy (moczu, 
kału, krwi, plwocin etc). Zdjęcia I 
naświetlania rentgenowskie. Kąpiele 

świetlne. 
Zęby sztuczne, korony, mostki złote 

I platynowe. 
Przychodnia czynna do 9 r. do 8 w. 
W niedziele do 2 po pot. Pomoc 

nocna. 

Dr. med. D r . m e d . 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: F. Wójcickiego 

(Napiórkowskiego 27), W. Danieleckiego 
(Piotrkowska 127), P. Unickiego i Cymmera 
(Wólczańska 37), J. Hartmana (Młynarska 
nr. 1), J. Kahana (Aleksandrowska 80). (b) 

L E C Z N I C A 
lekarzy specjalistów i gabinet dentystyczny 

przy Górnym Rynku. 

P i o t r k o w s k a 2 9 4 , tel, 22-89 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od r. 10 rano do 6-ej 
po pot. Szczepienie ospy.analizy (mo
czu, kału, k rwi , plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 z łote . 

.-: :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen. Zeby sztuczne, korony 

złote, platynowe i mostki 

LWniedziele i święta do godz, 2 po poł 
•i 

pOWrÓCi! 1 Choroby skórne.we 
c h o r o b y s k ó r n e neryczne i płciowe 

r y c z n e i inoczo-

Konstantynowska 12 
p ł c i o w e . T e , 5 

Leczenie światłem , 
Lampa kwarcowa P"Yimuje od g. 9 
promieniami Roent- — 1 1 od 6—8, dla 
gena od 9—2 i od pań od 4—5. 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia) 
Z a w a d z k a n r . 1. 

D r . 

51 Główna 51 
LECZENIE 

plombowanie W? 
bów. 

Z Ę B Y sztuczne d 
podniebieniu i H 
podniebienia. a»j 
rony i łote i p l»* l 
nowe. Mostki ''''' 

S p ł a t y 
w e j ś c i o w e . 

Doktór 

i . 
Z a c h o d n i a 5? 

9 OSÓI 
(Od własnego 

Warszawa, 5. 11 
^no wczoraj po 

straszna katas 
H u t c k niedbałego 

Prze/, służbę- 1 
2 Wilna wpadł c 

na pociąg 
Br został mylnie 
tpr. Skutki zdc 
'Koriy obydwóch 

spiętrz: 
jioczcśnie z p 

Wyrok i urząd 
R e ń s k i e g o o 
handlowego 
w*llno, 5 listopad; 

I proces 
trzech u 

iR. S Z e 6 ° oddziału 
T^zawie oskarżori 
/w. Skazani zostE 
lektor Jan Olsz 

Dla niezamoinych 
ceny lecznic 

Dr. 

• w e n e r y ^ — 
L e c z e n i e \mm\ 

k w a r c o w ą . 
Przylmuje od g « * 

od 4 - 8 A 

w niedz. i s*H*» 
od 11—1. i 

Dla pań od 4 
Oddzielna poę* 

kalała, tel. 37-WL 

(Ceglelniana l " ^ . . . 1 

C h o r o b y s k ó r * ' ^ K r z e m i ń s k i m 
i w e n e r y c i n ' ' "olter Kadjusz m 

L LUBICZP- BRAUN 
C e g l e l n i a n a 4 3 
- t e l . 4 1 - 3 2 . 

Południowa 23 
Specjalista 

Specjalista chorób chorób s k ó r-
skórnych. wenery- „ y c h , w e n ę -
cznych i moczo- , y , l n y C h i m o -
płciowych. L e c z ę - C I O p ł c i o w y c h . 
n i e a z t . s ł o ń c e m L , c ł e n l e światłem 

w y ż y n o w e m . (Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje od godz, Przyjmuje 9 do 11 

8—10 i 5—8 i od 5—8 włecz. 

•—mm •••«•• W • W TSL W 

leszcze ni 
Co pisze c 

u kr a 

Obuwie trwale $ L | r w Ó W . 5. 11 — 
Urna, manufa»gJ«, *Cza wCZOra.iszCl ,. , , - wczora.is.zei 

ra swetry d a * ^ ^ • Q ^ ^ ^ y 
. f t f l b ^ u wyborcze* 

nr. 15 1 p. , W 
Btenogr.fji H | * * Stwierdza 
U we|, parlstf^W^UZfMlO Zadliy^ 
tarnei (lektura) " d k ^ k u . 
C7.n listownie, * ^ ^ r ^ 
ko, nejdoskonajjJ 
Instytut Stenom 

cie prospektów^ 
Nowa 

„Dom iahich wiele" ( M r o w i s k o l u d z k i $ 
Pikantna historja filmowa w 10-ciu aktach. W rolach głównych: 

Aud Egede Nissen, Erika Glessner, Marg. Kupfer, Alfred Abel, 
Erik Kaiser-Titz. 

Cena prenumeraty: 
W Lsost niiesiącaai* — ~ ' 
BU i«Aots»*o« — — 

st. Z«0 

sLuC|l ŁSTŚHT - — 

.m ftn m t o . " i „ t e H r u w u n i k * w 
Odnssesie IM donn « • gr. 

Wydawnictwo: .Łódzki* Echo W 
Wasi I m B i — m t m m i 

Ceny o g ł o s z e ń : 
Praad tekstem i w tekście 30 groszy sa wiersz milimetrowy l-lamowy (strons 4 tamy) 
Za tekst ms . . . 2 5 . . . . . . 4 . 
Nekrolofi . 25 m m . . • • .' 4 m 
rtmmtkrmr . . . 2 5 . . . . . - J -
Zwresats* . . - *° -

Psfihea m §MMVF. poaaakiwaaie pracy 5 fr . sa wyraz — naimniełsze •głoazcese 
t Vm s b u s s j ^ 50 groacy. 

ewtama przezwać tylss l - f« I 15-go każdego miesiąca. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, eboelatby poslad»JJ[ 
cych filie w Lodzi » centrale gdzi* Indi l t l o 50 F**^ 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczaa o 100 procent drozc|. M 

Za terminowy druk ogłoszed, komonikató* • 
assninistracja ais odpowiada. , 

Artykuły aadesłaae bez oznaczenia baaerariut* " 
Ssaw są u bezpłatne 

Rakaawsów sarówao szytych lak t •dnaesaysfc 
eta i i . r w r . c * przerwać tyaso • ' ^ z ~ » • . , . 

t > l „ . I > u k a x ^ - W ^ w n K ^ 0 J&*\~ > ^ ^ ^ S ^ 

JrJJ°k-własnej s 
°'ciecha w Ch 

http://wczora.is.zei

